
Nr. 4.
Cena egz. 50 mk.

ŁUCK, dnia 22 stycznia 1922 r. Rok II.

OŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ NR TYDZIEŃ.

R E D U K C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  46, o tw arta  codziennie od 4-ej do 6-ej po  południu. 
A D M I N I S T R f l C J f l  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń sk a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po poi. 

i od 5 po pot. do 7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o ­

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

f i "
który  podczas  wojny niesie po m o c  walczącemu 
żołnierzowi polskiemu,  a podczas  pokoju opiekuje 

» się inwalidami,  s ierotami,  chorymi  i repat rjantami .

Każdy dobry obywate l  Rzeczypospoli te j  powinien być członk iem  P ol­
sk ieg o  C zerw onego Krzyża-i winien popierać  go materjalnie i moralnie!

W celu poprawienia  s tanu f inansowego Polskiego Czerwonego Krzyża, z zezwolenia władz
została u s t a n o w i o n a : ----------------------------------------------------

—— — Plan 1-ej Loterji P. C. K . -------
Ciągnienie odbędzie się 20 czerwca 1922 r. o godzinie 6 - e j  wiecz.

Cena całego losu 1.200 mk., ćwiartki — 300 mk.

W ygrane

1 P° 2.000.000 mk. 2.000.000
1 9 > 1.500.000 1.500.000
2 *9 1 . 0 0 0 . 0 0 0 2.000.000
2 99 500.000 1 . 0 0 0 . 0 0 0
2 99 300.000 600.000

12 19 200.000 2.400.000
15 99 100.000 1.500.000
20 99 50.000 1 . 0 0 0 . 0 0 0

25 1} 40.000 1 . 0 0 0 . 0 0 0

30 19 30.000 900.000
40 ł> 25.000 1.000.000
55 11 20.000 1.100.000
60 15.000 900.000

115 11 10.000 1.150.000
150 99 8.000 1.200.000
170 99 5.000 850.000
300 3.000 900.000

14000 99

(w grupach Cfvn setkowych) I .-2UU „ 21.000.000

13.000 w y g ia iy th
W ygrane będą w yp łacane bez żadnych potrąceń .

V .

Bilety loteryjne w Łucku są do nabycia w  biurze Zarządu P ołudnio­
w o -W sch o d n ieg o  O kręgu P. T. C. K., ulica Jag ielloń ska  Nr. 31 
i w Biurze Centralnem  Związku Ziemian W ołynia, ul. P iękna Nr. 5.



r:

w

POLSKI BANK KRAJOWY
WE LWOWIE. 

(ODDZIAŁ W RÓWNEM).
Przed tem  BRUK KRRJOWY, przejęty przez Wysoki Rząd.

U c h w a l o n y  p r z e z  W y s o k i  S e j m ,  
kapitał zakładowy 1.000.000.000 mkp.

ZRŁRTW1R wszelkie interesy 
przewidziane s ta tu tem  z dzie­

dziny bankowości.

MRJPEWN1EJSZR LOKRTR 
kapitału, ze względu na cha­

rak ter  Banku.
177 — 1— 1

P A P A
dachowa w najlepszym 
g a t u n k u ,  o r a z  T E R ,  
wagonowo i detalicznie,

W A G I
decym alne  i na bydło,

BECZKI
żelazne, oraz wszystkie a r ty­
kuły techniczne i g ospo dar­
skie, w c h o d z ą c e . w z a k r e s  
gospodars twa, poleca firma

M. K l E R S K I j
Lwów, P asa i H iknlascha— Filia Tarnopol.

M a jto zy sliiie is ie  źródło zakopu dla prowincji!

P A P I E R
p a k o w y ,  k a n c e l a r y j n y ,  l i s towy ,  d r u k o w y ,  

B IB U Ł A : a t r a m e n t o w a  i d o  f i l t r o ­
w an ia ,  k o p e r t y ,  b r i s to l ,  p e l u r e ,  
p e r g a m i n  r o ś l i n n y  i s z t u c z n y ,  
b ib u łk a  a n g i e l s k a ,  b u t e l k o w a ,  d o  
p a p i e r o s ó w ,  t o r b y  p a p i e r o w e  
z w y k ł e  i f a n t a z y j n e ,  t e k t u r a  i t. p.

S Z P A G A T
k o n o p n y  i p a p i e r o w y  r ó ż n y c h  
g a t u n k ó w  i g r u b o ś c i .  LINKI k o ­
n o p n e  i p a p i e r o w e .  P R Z Ę D Z A  

lniana .  N I C I  s z a r e .

A. WRÓBLEWSKI
W A R S Z A W A ,

N o w o g r o d z k a  JV2 26 . T e le fo n  68 -01 .

CENY K O N K U R E N C Y J N E .

F ir m a  ż a d n y c h  filj i n ie  p o s ia d a .

tlajlurzyilnieiszg M ilo  ałiipii dla pw intjl!
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Martwe rozkazy.
J a k k o l w i e k  pod zia ł  Polski  s tano wi  p o ję c io ­

wo  ściśle z a m k n i ę t y  w s ob ie  m o m e n t  po l i tyczno-  
dz ie jow y,  to j e d n a k  w n a jp ro s t s z y c h  k o n s e ­
k we ncjach  swoich,  w cz y n n o ś c i a c h  pod z ia ło w yc h ,  
o b e j m u j e  d w a  n ie jako  or ga ni czn ie  ze s o b ą  
zw ią zane  p r o c e s y  h is toryczne :  rozbiór  te r y t o -  
rjalny i rozk ład  o r g a n iz m u  R zeczyposp ol i t e j  
Polskiej .  Z ty ch  dw óch p r o c e s ó w  te n  drugi  
raczej ,  ob l iczony  na  długi s z e r e g  lat, o d b y w a ­
jący  się n ie jako  w ukryciu,  p o d z i e m n y ,  t rudniej  
p o s t r z e g a l n y ,  a u d e rz a j ą cy  w s a m  rd zeń  n a ­
sz e g o  n a r o d o w e g o  życia,  — był tern groźnie j szy,  
ż e  z gór y  unices twia ł  wsze lk ie  widoki  doraźne j  
o d b u d o w y  w przysz łe j ,  s p o s o b n e j  p o  t e m u  
chwili.

Ten drugi  p r o c e s  r o z p o c z y n a  się j e d n o c z e ś ­
n ie  z r o z b i o r e m  t e r y t o r j u m  i t r w a  n ie p r z e r w a ­
nie, mnie j  lub więcej  i n t e n s y w n y m  bijąc p u ls em ,  
p r zez  cały cza s  stuletniej  z górą  nasze j  n ie ­
woli, p o d w a ż a j ą c  n ie j ako  p o d w al in y  n a s z e g o  
życia,  czy to  w zak re s ie  m a te r ja ln ym ,  czy m o ­
ralnym, g o s p o d a r c z y m ,  ad m in is t r a c y jn y m ,  w y ­
c h o w a w c z y m  i kośc ie lnym,  n ie ty lko  na na j ­
mnie j  z koni ecznośc i  o d p o r n y c h  k re sa ch  naszych ,  
ale na we t ,  w miarę  możno śc i ,  w r dz enn ie  p o l ­
skich o ś ro dkach .

W tych  w a r u n k a c h  na s z a  myś l  po l i tyczna ,  
ś w i a d o m a  t e g o  s t a n u  rzeczy,  dla r a to w a n ia  
zag ro żo n e j  od p ie rw szyc h  chwil ro z b io ro w y c h  
po lskośc i  Kresów  Wscho dni ch ,  mus ia ła  t e m u  
ro z k ła d o w e m u ,  p o d z i e m n e m u  pr oc esow i ,  p r o ­
w a d z o n e m u  przez  Rosję,  p r zec i w st aw ić  n o w e  
siły m o r a l n e  i na nich b u d o w a ć  w a ro w n ie  D u ­
cha polsk iego .  Z t e g o  s t a n o w i s k a  r o z p a t r y w a ­
ny fakt  u tw o rz e n ia  s t a r a n i e m  n i e z a p o m n i a n e g o  
T a d e u s z a  C z a c k ie g o —Szkoły  Krzemienieckie j  
s ta je  s ię  c z e m ś  znacznie  więcej ,  niż zw y k łe m  
ty lko  d z ie łem na po lu  ośw ia t y ,  s ta je  się n ie ­
jako  g ł ę b o k o  p r z e m y ś l a n y m  fa k t e m  pol i tyc z­
nym,  s y m b o l e m  w i d o m y m  ś w i a d o m y c h  dą ż e ń  
n a r o d o w y c h ,  p o t ę ż n y m  w sk a ź n ik ie m  dla p r z y ­
szłej myś l i  po l i tyczne j  po lsk ie j .

Liceum Kr zemi en ieckie  Czackiego,  to  j e d n a  
z tych  da w n y c h  s tan ic  R zeczypos pol i te j ,  w y ­
sun ię t a  da l e k o  na  Wschód,  m a j ą c a  m i m o  w sz e l ­
kie losy przec iwnośc i  u t r z y m a ć  nada l  po ls ką  
ku lturę i po lsk ie  wp ły wy  na P odolu  i Wołyniu.  
W c iągu d w u d z ie s tu  kilku lat s w e g o  istnienia,  
z a da n io m  t y m  Liceum Krzemienieckie  o d p o ­
wiedz ia ło w zupe łnośc i .

Ale p o z a  te rn p o l i ty cznem  z n a c z en ie m  w ie ­
k o p o m n y  czyn Cz ackie go  p o s i a d a  r ów ni e  wiel­
kie z n aczen ie  na polu o ś w i a t y  i w yc how an ia ,  
s ta jąc  się dz ie łem  g o d n e m  t e g o  pokolen ia ,  
k tóre  na  S e jm ie  Wielkim uchwala ło  je d n o a ł o ś -  
nie s tu ty s ię c z n ą  a r m ję  i K on s ty tuc ję  3 maja .  
Szkoła  Krzemieniecka ,  z o r g a n i z o w a n a  n ie tylko 
P^zez wielkiego O b y w a t e l a - B u d o w n i c z e g o  Du- 
cna N a r o d o w e g o ,  ale i p r zez  w y b i tn e g o  myś l i ­

ciela, s tała się od  p o c z ą t k u  s w e g o  i stnienia  p o d  
k a ż d y m  w z g lę d e m  w z o r o w ą  uczelnią,  o p a r t ą  
na  g łę b o k o  p rzem y śl an y ch ,  n a w s k r o ś  n o w o ż y t ­
nych  za sa d a c h  p e d a go gi cznyc h .  Szkoła  miała 
w p e w n y m  z a k re s ie  za s tą p ić  s t ud ja  u n iw e r s y ­
teck ie ,  w o b e c  t rudn ośc i  kor zys ta n i a  z od le g łe go  
U n iw e rs y te tu  Wileńsk iego .  S t ą d  p r o g r a m  s z k o l ­
ny, o p r a c o w a n y  przez  ks. H u g o n a  Koł łątaja,  
o b e j m o w a ł  znacznie  sz e rsz y  za kr e s  wiedzy ,  
niż ó w c z e s n e  g im na zj um ,  rozkłada jąc  ją na 
cz te ry  klasy i t rz y  wy ższe  kursy.  Z n a k o m i t a  
m e t o d a  nauczania ,  w po łączeniu  z b o g a t e m  
u p o s a ż e n i e m  we wsze lk ie  n i e z b ę d n e  ga b in e ty  
do św ia dcza l ne ,  l abo ra tor ja ,  bibl joteki ,  se m in a r ja  
i t. p., czyni ły z Liceum Krzemi en ieckie go  ideał  
szkoły.  Najp ięknie j szą  atoli  za le tą  Szkoły  była 
ta n ie u s u a n n a  t roska ,  m a ją ca  na  celu d o s t a r ­
czenie  kra jowi  obywate l i ,  z a k ro jo n y c h  na  wiel ­
kie miary ,  b ę d ą c a  wy n ik iem  z r ozum ie n ia  g ł ę ­
b o k ie g o  i odc zuc i a  tej  p r aw dy ,  że sz ko ła  i s t ­
nieje dla życia.

W p e łn e m  zro zum ie n iu  swej szczególne j  
roli L iceum Krzemienieckie  p rz e z  blizko t r z y ­
dzieści  lat wcielało w życie p iękną ,  p e łn ą  pa-  
t r jo ty z m u ,  m ą d r ą  po l i tycznie  m yś l  Czackiego,  
t r w o r z ą c  n ie jako  w a r o w n i ę  po lsk ośc i  na k r e ­
sach .  W ciężkich chwilach dla Kraju,  w ok re s ie  
u p a d k u  i rozb icia myśl i  ppl i tycznej  polskiej ,  
w do b ie  og ni o w y ch  prób ,  L i ceum  K rz em ie n iec ­
kie m o g ł o  być d u m n e  ze sw ych w y c h o w a n k ó w :  
t r a d y c j o m  o b y w a te l s k im  swej  uczelni,  pamięc i  
s w e g o  u k o c h a n e g o  Mist rza pozos ta l i  wierni.

S k a s o w a n i e  p r zez  rząd  rosy jski  Liceum 
Krzemi en ieckiego  ( rok  1830) było j e d n y m  ze 
z ro zu mi a łyc h  m o m e n t ó w  t e g o  p roce su  pod z ie m -  
nego ,  p o d r y w a j ą c e g o  i n i sz cząceg o  wszelkie  
w p ły w y  polskie.

Minęło lat 90 od  chwili zn iesienia  Liceum.  
Zmieni ły  się do sz c z ę tn ie  warunki .  Of i a rną  krwią 
żo łn ie rz a  Po lsk iego  z r o s z o n e  p o t r z y k r o ć  Kresy 
W s c h o d n ie  w c h o d z ą  w sk ład O d r o d z o n e j  Rze­
czyposp ol i te j .  Ale m i m o  to,  ów  p r o c e s  ukryty,  
j akko lwiek  zat raci ł  już n a tu ra ln e  sw o je  op a rc ie  
w p a ń s t w o w o ś c i  rosyjsk iej ,  p rz ec ież  zdoła ł  już 
w ciągu s tu  lat w y raźn e  p o  s o b ie  z os ta w ić  ślady,  
a co w a ż n i e j s z e — stw or zył  sob ie  sw o je  w łas ne  
ścieżki ,  k tó re m i  obecnie ,  w innej  już formie ,  
t ę  s a m ą  j e d n a k  t reść  zawiera jące j ,  s ączy ć  się 
będz ie  jad  rozk ładu  i g a n g r e n y  ze Wschodu .  
Zn ow u  t rzeba ,  j ak za d a w n y c h  dni, sz e r e g  dźwi­
gać s tanic  w a r o w n y c h  i b a c z n y m  w z r o k i e m  ku 
W s c h o d o w i  poglądać .

W ug or ach  leży jes zcze  polsk ie  życie na 
Kresach. . .  Dłoń n iszczyc ie l ska  o d w i e c z n e g o  w r o ­
ga zbyt  du żo  po s i a ć  zdołała c h w a s tu  i kąkolu. . .  
Trzeba  sz e reg u  m o c n y c h  p r acow ni ków ,  k tórzy-  
by^ p o z a  swój  zag o n  spo j r zeć  umieli  i chcieli, 
k t ó r z y b y  podjęl i ,  dalej  rozwijając,  m ą d r e  i szla­
c h e t n e  pocz y n a n ia  Czackiego .  Trzeba ,  w ca łem 
zna czen iu  t e g o  słowa,  o by w a te l i  na wzór  d a w ­
ny ch  Krzemieńczan .

O to  w maju  roku  1920-go po l sk a  op inja
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na  Wołyniu  p o r u s z o n a  zo s ta ła  d w o m a ,  b e z p o ­
ś r e d n io  p o  sobi e  n a s t ę p u ją c y m i ,  p ię kny mi  Ro z ­
ka zami  Naczeln ika  P ań s t w a ,  P ie rws zy  z nich 
cy tu j e  w całości:

Nr. 12 D z ienn ika  U rz ę d o w e g o  z d. 31 m a ja  1921 r. 
162.

ROZKRZ
Naczelnego Wodza Wojsk Polskiej) o otwarciu 

Liceum Krzemienieckiego.
O d r o d z o n a  R zec zpospol i ta  Polska  szuka  

d ró g  własnych ,  b y  w y c h o w a ć  n o w e  pokolen ia  
dz ie lnych  obywate l i ,  k t ó r z y b y  Je j  wie lkość  
i chwałę  sze rz yć  i u t rw alać  zdołali.  Chcąc  drogi  
t e  odna leźć,  m us i  s iągnąć  do  t radycj i  wielkich 
p r z o d k ó w  i o p r z e ć  sie na p o w o ł a n y c h  przez  
Nich d o  życia ins ty tu c ja ch  wyc howawcz yc h ,  
k t ó r e  ongiś ,  p o  po l i ty czny m  naszej  Ojczyzny  
u p a d k u ,  z d r o w e g o  d u cha  p ol sk ie go  zac h o w a ć  
umia ły .

W tej  wielkiej pracy ,  k tóra  do  o d r o d z e n ia  
O j czyz ny  d op row ad z i ła ,  n i e m a łą  od e g ra ło  rolą 
L ic eum  Krzemienieckie ,  s t w o r z o n e  wys i łk iem 
w i e k o p o m n e j  p a m ię c i  T a d e u s z a  Cz ackie go  i k r e ­
s o w e j  ludności  polskiej .  S łynn ą  te  uczelnie p o ­
wołu je  n in ie j s zem  do  n o w e g o  życia,  by  snuła  
dalej  wielką m yś l  sw ych  założyciel i  i pełniła 
w no w y ch  w a ru n k a c h ,  z t ą  s a m ą  je d n ak  g o r ­
liwością,  co pr zed  laty, t e  s a m ą  s ł u ż b ą  na  p o ­
ż y te k  Ojczyzny ,  nauki i cnoty.

Q u o d  felix f a u s tu m  f o r t u n a t u m q u e  sit.
W arszaw a ,  B e lw ede r ,  d. 27 m a ja  1920 r.

W ó d z  Nacze lny 
(— ) J. Piłsudski.

Komisarz  Nacze lny  Ziem Wołynia  
i Fr on tu  Po d o ls k ie g o  

(—)  Antoni Minkiewicz.
W d rug im  kole jno  z a m i e s z c z o n y m  rozkaz ie  

(Nr. 163) w t y m ż e  n u m e r z e  „Dz. Urz." u s t a l o ­
no  m a j ą t e k  przysz łe j  uczelni ,  p r zy w raca j ąc  jej 
wsze lk ie  fundac je  z o k r e s u  i stnienia Liceum.

Rzecz była t e d y  p o s t a n o w i o n a  i z a d e c y d o ­
wana .  Zarząd Ziem'  Wołynia  i F r o n tu  P o d o l ­
sk ie go  ustali! już b u d ż e t  L i ceum  na ro k  szkolny 
1920 1921. Przysz ła  burza  dni l ipcowych

Kartka ze wspomnień.
Młodzież polska w Ostrogu.

P o  r o k u  1863, gdy  s t a r s z e  p ok o le n ie  na  
Wołyniu,  Podolu  i w Ki jowszczyźnie  by ło  o g r o ­
m e m  kląski  ca łkowic ie  z ła m ane ,  o d ro d z e n ie  
n a r o d u  n a s z e g o  na  Kresach r o zpoczę ło  sią od 
p o w s t a n i a  ca łe go  sz e r e g u  o ś r o d k ó w  ruchu  
u m y s ł o w e g o  w ś ró d  m łodz ie ży  szkol ne j  mias t  
g imnaz ja lnych .  Dzie je  t e g o  ruchu  są znane  
ty lk o  je g o  uc z e s tn ik o m ,  żyją jedyn ie  w ich 
pamiąc i ,  n igdz ie  nie były zap isane ,  a są  w ażne  
i c i ekawe,  j a k o  d o ty c z ą c e  na jn ie szczęś l iws zego  
z po k o le ń  polsk ich  p o r o z b i o r o w y c h ,  w na jn ie ­
szczęś l iwszych ,  bo  już od  r. 1832 w ła sn eg o  
szkoln ic twa  pozb aw io n y ch ,  ziemi.;  :h dawne j  
Rzeczypos po l i t e j  zam ie sz ka łeg o .  Mu szą  te  dz ie je  
b y ć  n o t o w a n e ,  gd yż  z ze j śc iem  ze świa ta  p o k o l e ­
nia, co  je pa m ię t a ,  ślad ich ła two m o ż e  zaginąć.

Ruch u m y s ł o w y  wśród  młodz ieży  szkolne j  
na  Wołyniu,  P odo lu  i w Kijowszczyźnie począ ł  
się budz ić p o  P ow st an iu  S ty c z n i o w e m  mniej  
więce j ok oł o  roku  1885. Wcześnie j  lub późnie j

i s i e rpn io w ych  i p r aca  w s k r z e s z e n ia  zasłużonej  
uczelni  z kon ie czno śc i  zo s ta ła  w s t r z y m a n a .

O b e c n i e  jedn ak ,  gdy  klęski  chwi lowe na leżą  
już do  przesz łośc i ,  j e s t  rzeczą  na czas ie p r z y ­
p o m n i e ć  opinji  publ iczne j  o w e  d w a  p i ę k n e — 
m a r t w e  n i e s t e ty  Rozkazy .

Łlgo-u jące  po l a  Wołynia  p r o s z ą  o s iewców,  
k t ó r z y b y  w ży zn e  z iemie  z ło t e  z iarno  rzucili.

Wielka  myś l  C z a c k ie g o — wielki Czyn k r e ­
s o w e g o  o b y w a te l s tw a ,  b y ły ż b y  p o n i e c h a n e  
przez  O d r o d z o n ą  Rze czposp ol i tą  Polską?. .

Krzem ieniec  winien  s t ać  się zno w u p o t ę ż n ą  
W a ro w n ią  D u c h a  Polskiego .

Nowy związek narodów.
Lloyd G e o rg e  oświadczył  w ro z m o w i e  z p r z e d ­

s tawic ie lami  p r a s y  angielskiej ,  że nie zna s t a ­
no w is k a  P o i n c a r e ’go, zna zaś  ty lko  je go  og ól ne  
p o g l ą d y  z a r tykułów,  d r u k o w a n y c h  w dz ienni ­
kach.  Los  uk ładu  f ranc usk o- ang ie l s k i eg o  za leży  
o b e c n ie  od s ta n o w is k a ,  j ak ie  za jmie  Rząd f ra n ­
cuski .  W kwes tj i  o d s z k o d o w a ń  miało już n a ­
s tą p ić  p o r o z u m ie n ie  p o d c z a s  o b r a d  Rady Na j ­
wyższej ;  j e d y n ie  dzięki  n a g łe m u  u s tą p i en i u  
Br iand’a, k w e s t j a  ta  nie zo s ta ła  z a ła tw io na ._

Jeż e l i  n o w y  gab in e t  f rancuski  nie zgodzi  się 
na  za tw ie rdz en ie  u ło ż o n e g o  już p ro je k tu  u r e ­
gulow an ia  kwes t j i  o d s z k o d o w a ń ,  lub za jmie  
inne,  niż d o t ą d  s t a n o w i s k o , > w ó w c z a s  R ad a  Na j ­
w y ż sz a  mus i  się zeb ra ć  na n o w o ,  ce lem p o w t ó r ­
n e g o  o m ó w ie n ia  tej sp rawy .  Lloyd G e o r g e  
oświadczy ł  dalej ,  że k o n f e r e n c j ę  g e n u e ń s k ą  
uw aża  za j e d n ą  z na jdon ioś le j sz ych ,  j akie sią 
k ie dy ko lw ie k  odbyły .  W Genui  zb io rą  się m o ­
cars twa ,  a by  o b r a d o w a ć  n ad  p r z y w r ó c e n i e m  
p o k o j u  świa ta.  Jeże l i  nie b ę d ą  p o ł o ż o n e  p o d ­
waliny  p o d  g m a c h  t r w a łe go  poko ju ,  w ów c z a s  
o d b u d o w a  E u r o p y  o k a ż e  się n ie możl iwą .

Za 10 dni zbie rze  się w Lo ndyni e  k o m is ja  
dla us ta len ia  p r o g r a m u  kon fe renc j i  w Genui .  
L loyd G e o r g e  przewidu je ,  że na konferenc j i  
ge nu eńsk ie j  będ z ie  p o w o ł a n y  do  życia Zw ią zek

objął  on  w sz ys tk ie  sk up ien i a  młodz ieży  g i m n a ­
zjalnej.  Najpóźnie j  do ta r ł  do  O s t r o g a  (w r. 1900) 
i do  Lucka (w r. 1902).

O ś r o d k ie m ,  do koł a  k t ó r e g o  skupi ło  się życie 
m ło dz ie ży  szkolnej  w Ost r ogu ,  by ła  b ib ljo teka,  
n ie legalna  oczywiśc ie ,  w r. 1900 założona .  
P ow st a ła  o n a  z inicjatywy M ar jana  Gut owsk iego ,  
ucznia  klasy s iód me j ,  świeżo  do  O s t r o g a  
z g i m n a z j u m  ż y to m i e r s k i e g o  p rz e n ie s i o n e g o ,  
ze sk ła dek  m łod z ieży  klas wyższych ,  z d o c h o d u  
z loterji  ( fan towej ,  ks iążkowej ) ,  um yś ln ie  w ty m  
celu zor ganiz ow anej ,  z da ru  w ks iążkach  kilku 
o s ó b  życz liwych i p o w a ż n e g o  przy  z aku pn ie  
ks i ążek  u s t ę p s t w a ,  c z y n io n e g o  przez  księgarn ie  
S te fa n a  D e m b e g o  w W ars zaw ie  oraz  L eona  
Idz ikowskiego  w Kijowie.  Po  dz ies ięc iu  la tach 
rozrós ł  się t e n  ks ięgo zb ió r  do  700 prze sz ło  t y ­
tu łów.  Najpowa żn ie j  był  w n im r e p r e z e n t o ­
w any  dział  historj i  polskiej ,  o b o k  działu b e l e ­
t ry s tyk i  polskiej ,  o b e j m u j ą c e g o  p i s m a  w s z y s t ­
kich wybi tn ie j szych  p o e t ó w  i p o w ie śc io p is a r zy  
naszych ,  p o c z y n a ją c  od  Mickiewicza  i Krasz ew ­
sk ie g o  do  dni os ta t n i ch .  Dział historj i  o b e j ­
m o w ał  podręcznik i ,  ca łoksz ta ł tu  dz ie jów doty-
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Narodów w większym składzie,  niż Liga Naro­
dów. Ów nowy związek na r o d ó w —oświadczył 
Lloyd G eo rg e—powinien objąć, między innemi, 
t rzy wielkie narody, a mianowicie:  Amerykę,  
Niemcy i Rosję,  k tóre  znajdują sie dotychczas 
poza  Ligą Narodów.  Przedstawiciel  Włoch, Bo- 
nomi,  został  up roszony  przez Lloyd Georg e ’a, 
aby wysłał zaproszenie  do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki  Północnej .  Udział Stanów 
Zjednoczonych,  jak również Niemiec i Rosji, 
jes t  bezwarunkow o konieczny dla zapewnienia 
pomyślnych rezul tatów konferencji genueńskiej .  
Zaproszenie  pod  ad resem  Rosji nie będzie za­
wierało żadnych specjalnych warunków,  z wy­
ją tk iem tych, k tóre  dotyczą  swobody i rozwoju 
handlu.

Koniecznem jest,  aby Liga Narodów wzięła 
również udział w konferencji  genueńskiej .  Świat 
odżyje przez u tworzenie Związku Narodów,  
mającego na celu współpracę  nad sprawą ogól­
nego  pokoju.  W kwestji  Blizkiego Wschodu, 
Lloyd George zaznaczył,  że jes t blizkie urze­
czywistnienie porozumienia  między Francją 
a Anglją.

Następnie  Lloyd George  podkreślłił,  że p r o ­
jektowany układ francusko-angielski nie będzie 
bynajmniej  prowadzi ł  do obalenia lub zmiany 
Trakta tu  Wersalskiego.  W-kwestji p ierwszeństwa 
Belgji Lloyd George  oświadczył,  że sprawa ta 
została uregulowana ku zupełnemu za d o w o ­
leniu Belgji, względem której  p lanowany układ 
francusko-angielski będzie miał zastosowanie.

Przegląd prasy.
Z pow odu  uznania rządu sowieckiego.
Profesor Uniwersyte tu  Jagiel lońskiego,  Dr. 

Wł. L. Jaworski ,  skreślił w „ C zasie" bardzo 
ciekawe uwagi z powod u zamierzonego uznania 
rządu sowieckiego przez mocars twa zachodnie.

„Sprawa odbudowy Rosji s ta je  się coraz  bliższą, 
fi z chwilą, gdy odbudow a Rosji s ta je  się już prawie 
faktem , budzi się wśród państw  współzawodnictwo. 
t .adne nie chce być wykluczonem, każde pragnie  mieć 
udział w spodziewanych zyskach. Mamy tego  przykład

czące: Tatomira,  Lewickiego,  Konecznego,
Smoleńskiego,  po  dwa egzemplarze każdego 
z pomienionych autorów,  atlas do dziejów 
Polski Niewiadomskiego,  monograf je  o Sejmie 
Czteroletnim,  Konfederacji  Targowickiej,  Koś­
ciuszce, Dąbrowskim,  księciu Józef ie  Ponia­
towskim,  Księstwie Warszawskiem,  Królestwie 
Kongresowem (1815— 1831), Łukasińskim,  księciu 
Adamie  Czar toryskim,  powstaniu  l is topadowem,  
powstaniu s tyczniowem,  oraz dwadzieścia dzieł, 
omawiających przeważnie panow anie  Stanisła­
wa Augusta  i okres  porozbiorowy.  Na dział 
historji l i teratury polskiej składały się podrę cz ­
niki Króla i Ni towskiego,  Spasowicza,  Chmie­
lowskiego,  Brucknera.  Specjalną t roskl iwością 
był o toczony dział książek dla dzieci. Uzupeł­
niano go ustawicznie.  Obe jmował  on opow ia ­
dania i powieści  historyczne,  podręczniki,  p o ­
pularnie całość dziejów polskich przeds tawia­
jące, opisy podróży po Polsce i krajach obcych, 
powieści  treści obyczajowej.  Starsi uczniowie 
sys tematycznie dostarczali  książek uczniom 
klas niższych, jeszcze w istnienie bibljoteki 
nie wtajemniczonym.  Każdemu ze s tarszych

na Włochach, k tó re  pośpieszyły się z podpisaniem 
układu handlow ego z Rosją, aby przed konferencją  
w Cannes s tanąć  z fa it accompli. Z radością  też  dow ie­
dzieliśmy się, że sprawa tra k ta tu  handlowego polsko- 
rosyjskiego je s t  na dobrej drodze i że n iebawem będzie 
pomyślnie zała twiona.

Najważniejszem jednak  na s tęp s tw e m  powyższej akcji 
j e s t  uznanie przez m ocars tw a  eu rope jsk ie  rządu So­
wietów. Cała polityka sowiecka od czasu, gdy zgasła 
tam  nadzieja rozniecenia  św ia towego pożaru  rew olu­
cyjnego, dąży do wywalczenia sobie tego  uznania. S o ­
wiety oświadczyły p rzedew szystk iem  gotow ość  zap ła ­
cenia długów rosyjskich zagranicznych, ale również 
ważnym warunkiem, k tó rego  musiały się dom agać  pań­
stwa zachodnie, je s t  przyw rócenie  własności p ryw atnej 
w Rosji. To się stało. Od m arcow ego kongresu  partji 
komunistycznej wiemy już, że Rosja wchodzi na drogę, 
k tó rą  oficjalnie nazywa „socjalizmem państwow ym ", 
a k tóra  oznacza p o w r ó t  d o  u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z ­
n e g o .  Jed n y m  z objawów tego  socjalizmu państw ow ego  
są koncesje ,  a o to  iść musiało przedew szystk iem  
państw om  zachodnim, jeżeli miały się zapuścić w głąb 
Rosji w zamiarach jej odbudowania.

Co oznacza  dia Polski uznanie rządu sowieckiego 
przez m ocars tw a  zachodnie?  Nie wiem, — powiada 
prof. Jaw orski,  — jak tę  rzecz po jm ą dyplomaci, ale 
prawnicy nie będą mieli wątpliwości, że uznanie rządu 
sow ieckiego je s t  za razem  uznaniem jego  d o tych czaso ­
wych aktów  międzynarodowych. Przypom inam y, że 
m ocars tw a  zachodnie nie uznały Trak ta tu  Ryskiego, 
a więc nie uznały naszej granicy wschodniej, wyty­
czonej w tym trak tac ie .  Prawda, T rak ta t  Wersalski 
zas t rzega  m ocars tw om  sprzymierzonym oznaczenie  
naszej granicy wschodniej, nie sądzę jednak, by dyplo­
m acja  była tak ubogą w pomysły, aby nie potrafiła 
wybrnąć z formalnej sprzeczności między tern p o s ta ­
nowieniem T rak ta tu  W ersalskiego a uznaniem  rządu, 
sowieckiego i konsekw encjam i tego  uznania.

Słyszymy o nieprzychylnem dla nas s tanowisku m o ­
carstw  zachodnich w sprawie li tewskiej i w sprawie 
Galicji Wschodniej.  Rozumiemy jednak  doskonale ,  że 
zarzuty imperjalizmu i tym  podobne  są dorobionymi 
ad boc argum entam i. Podnosi się je, ponieważ są 
obecnie  w modzie, w innych okolicznościach wynalaz­
łoby się inne argum enty . Polityka nie byłaby jednak 
sobą, gdyby m otyw em  jej nie był interes. Jeżeli p rze to  
pragniem y dowiedzieć się. .jaka je s t  przyczyna n iechę t­
nego s tanow iska  E ntenty  w sprawie litewskiej i w sp ra ­
wie Galicji Wschodniej, to  wykryć musimy interes,  jaki 
m ocars tw a  zachodnie  mają w załatwieniu tych spraw 
nie po naszej myśli. Z teg o  punk tu  widzenia nasuw a 
się tylko jedna przyczyna: wzgląd na Rosję, ale na 
Rosję przyszłą, Rosję nie bolszęwicką. Gdyby tak  było, 
to  uznanie rządu sow ieckiego przez m ocars tw a  zachod­
nie, uznanie o be jm ujące  eo ipso wszystkie jeg o  akty 
m iędzynarodow e, a więc i T rak ta t  Ryski, byłoby zupeł­
nym zwrotem , dla nas w wysokim s topniu  dodatnim".

wyznaczano grupkę,  którą miał na oku, a pil­
nował,  by dostarczanie i zmiana książek o d b y ­
wała się w niej regularnie.,  Z księgozbioru  ko­
rzystała inteligencja mias ta i okolicy. Baczono, 
by czytelnictwo szerzyło się wśród bliższej 
i dalszej rodziny każdego ucznia, na wsi za­
mieszkałego.

Ukrycie coraz rozrastającego się ks ięgo­
zbioru było nielada t rudnością w mias teczku 
niewielkiem, liczniejszej inteligencji pozba wio­
nemu Był rok cały, gdy bibljoteka „ukrywała 
s i ę“ w odległym od mias ta o kilka k ilometrów 
folwarku, k tórego dzierżawca, sam niegdyś 
g imnazjum ost rogskiego uczeń, gościnnie „sza­
fę" przyjął i do  przewiezienia jej koni użyczył. 
S tamtąd,  co sobotę ,  młodzież pod płaszczem 
uczniowskim po kilka książek dźwigała do 
miasta,  zamieniając je na już przeczytane,  
k tóre tą sam ą drogą odnieść należało. Uloko­
wano wreszcie bibljotekę na s tałe u świeżo do 
Ostroga dla kształcenia dzieci z Litwy przy ­
byłej wdowy,  w skromnym  zaułku, w pobliżu 
siedziby komisarza policji. Tam „szafa" prz e­
trwała lat kilka. Był jednak czas, gdy na dwa
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Uwagi prof.  Jaworsk iego przytaczamy bez 
komentarzy,  jako interesujący komen tar z  do 
polityki bieżącej z punktu widzenia uczonego 
prawnika.

Lasy na W ołyniu.
Lasy na Wołyniu na obszarze ,  należącym 

do Polski, obejmują  1.043,786 ha, w czem lasów 
prywatnych jest  74%.  rządowych 26%.  Lesistość 
wynosi 27.4%. Najbardziej zalesiony jest  p o ­
wiat  Rówieński (42%), po t em  Włodzimierski 
(35.1%) i Łucki (30.8%). W pow. Włodzimier­
skim położone jes t N adleśn ic tw o  U ściługskie, 
ogólnej przes trzeni  8.062 ha. Dzieli się ono na 
trzy leśnictwa:  Iszów, Bielin i Czerniawka,
z k tórych dwa pierwsze są całkowicie wycię te 
z drzewa mater ja łowego i przeto  dla celów 
ekspor tu  nie mają żadnego znaczenia.  Materjał 
drzewny na ceLe ekspor tow e może  natomias t  
dos tarczyć  leśnictwo Czerniawka,  obejmujące  
lasy na przes trzeni  2510 ha. Panującym gatun­
kiem drzewostanu  jes t sosna.  Średnia masa  
drz ew na na 1 ha wynosi około 250 m 3. Sosna 
przeważnie stanowi  s tarodrzew 120-150 lat. 
Wszyste k  s tarodrzew sosnowy był śmiertelnie 
żywicowany i przeto  jego wycięcie wskazane 
jes t jaknajszybciej .  Ponieważ większość drzew 
jest  krzywych i sękatych,  nie nadaje  się na 
ekspor t  w stanie surowym, lecz jako drzewo 
tarte.  Ogólna ilość masy drzewnej  dojrzałej 
sośniny,  której wycięcie jest  pożądane ,  wynosi 
250 do 300 tys. m 3. Leśnictwo to oddane z o ­
stało do eksploatacj i  T-wu ftkc. „ Silvapo! “ 
w Warszawie.

N adleśn ic tw o  S ty rsk ie  po łożone jest '  w p o ­
wiecie Łuckim i obejmuje przest rzeń 30.520 ha. 
Do eksploatacj i  nadają  się jedynie leśnictwa: 
Rafałowskie i Styrskie.  Las głównie sosnowy,  
wysokopienny.  L asy  pryw a tne  w okolicach 
Nadleśnictwa Styrskiego są wyniszczone i mało 
nadają się do celów eksploatacji.  Można w nich 
znaleźć jedynie znaczną ilość drzewa kopalnia­
nego.  Ogółem całe Nadleśnictwo Styrskie może 
dać 50.000 n r’ sosny,  6 —8000 m 3 dębu, 6000 m :!

fronty naraz bronić jej należało. Z jednej  s t rony 
komisarz,  „Okiem Wołow em"  przez młodzież 
dla bezmyślnego wyrazu twarzy przezwany,  
pilnie począł  przez parkan do ogrodu zaglądać, 
a równocześnie  inspektor g imnazjum,  wizytując 
s tancje  uczniowskie,  wypytywał,  czy młodzież 
czyta polskie książki i na od chodnem  rzucał 
w ym owne  wyrazy: „pierestań tie  p o la c z it '" ...
Z drugiej zaś s t rony  niektórzy mieszkańcy p o ­
bliscy, ludzie skądinąd dobrzy,  lecz długoję- 
zyczni i bardzo ciekawi, zauważywszy,  iż w tym 
d omu „coś się dzieje",  usiłowali za wszelką 
cenę  o tern się dowiedzieć.  Nieraz wieczorem 
rozlegało się za oknem  charakterys tyczne 
s tuknięce furtki. Milkli wtedy domownicy,  
a każdy czuł na sobie wzrok przez wąski,  nie 
zasłonięty u góry firanką, skrawek okna, 
z zewnątrz spoglądającego człowieka. Później 
na ławce,  pod oknem  stojącej,  stwierdzano 
odciski dwóch s tóp ludzkich. Czyje to były 
ślady, moskiewskiej  policji, czy własnych ro ­
d aków — „różnie powiadano o t e m “... Zaszła ko ­
nieczność zmiany postępowania .  Ograniczono 
odwiedziny „szafy" do jednego dnia w tygodniu,

świerku—budulca,  1000 m 3 świerku — p ap ie ­
rówki i 160.000 m 3 olchy.

N adleśn ic tw o  Kowelskie, na przes trzeni  
21.065 ha, obfituje przeważnie w drzewostany 
so sn ow e (80%,). Dębu jes t 5%,  innych g a tun ­
ków 15%. Lasy tego nadleśnictwa są mocno 
wyniszczone przez okupant ów  i jedynie o ca ­
lały lasy kaszowieckie.  Lasów prywatnych w 
większych kompleksach w okręgu nad. Kowel- 
skiego niema,  mniejsze zaś uległy zupełnemu 
zniszczeniu. Do celów eksploatacji  lasy kowel­
skie mało  się nadają.

N adleśn ic tw o  K lew ańskie  w powiecie Łuc­
kim obe jmuje  przes t rzeń lasów 22.907 ha. Na 
Na las czys ty przypada 17.745 ha, reszta na 
błota,  łąki, użytki rolne oraz nieużytki.  Lasy 
tego nadleśnictwa posiadają wys oko ce nną  n a d ­
zwyczaj biegłą sosnę  bez sęków,  przeważnie 
m asz tow ą  i budulcową,  a nadto  niewielką ilość, 
lecz za to  p ierwszorzędnej  jakości dębiny.  Ek­
sploatacji  drzewa ogromnie  sprzyjają świetne 
warunki komunikacyjne,  gdyż lasy Nadleśnictwa 
Klewańskiego w wielkich masywach leżą po 
obu brzegach Horynia i przecięte są linjami 
magistrali  pańs twowej  i prywatnej  kolei.

N adleśn ic tw o  Łuckie  pos iada  lasy na prz e­
strzeni 2.725 ha, wyłącznie dębowe.  Średni za ­
pas  wynosi  400 m. na 1 ha, w czem 50 %  dębu 
mater ja łowego  pierwszorzędnego  gatunku.  Z la­
sów prywatnych większy komplek s  należy do 
hr. Szuwałowa,  w pobliżu stacji Dubno (7.000 
dziesięcin). Materjał drzewny,  pozyskiwany 
z tych lasów, szczególnie nadaje się na wyrób 
klepek.

W powiecie Dubieńskim,  w okręgu N a d le ś ­
nictw a Rów ieńskiego  jednym  z większych p r y ­
watnych kom pleksów leśnych są lasy ordyn. 
O łyckie j J.  ks. Radziwiłła. Ogólna przes trzeń 
lasu wynosi  30.520 ha, w czem lasu dojrza łego 
po nad  80 lat jest  około 4.300 ha. Przeważa 
sosna (60° „), dębu jest  25%,  olchy około 10 0 
i 5" 0 rozmai tych gatunków liściastych. Wyrób 
roczny w m 3 wynosi 50.000. Lasy Ołyckie p o ­
łożone są między rzekami  Styrem i Horyniem 
w świetnych warunkach komunikacyjnych i na-

skracano drogę przez płoty i ogrody.  Gra to ­
wało to sytuację,  tembardziej ,  że i pan komi­
sarz, na skutek  nadm iernego spożywania a lko­
holu, odszedł  wkrótce  w zaświaty.

Uczestnicy tej par tyzantki  oświatowej  są dziś 
rozsiani po  Polsce i po za jej granicami, na 
pozosta łych przy Bolszewji ziemiach dawnej Rze­
czypospoli tej .  Niektórzy z nich pełnią dziś 
s łużbę pańs tw ową polską,  wojskową i cywilną. 
Jeśli  wpadnie  im do rąk ten artykuł, niech 
uświadomią  sobie,  iż tym wysiłkom własnym 
zawdzięczają,  że są Polakami.  Słusznie bowiem 
w „Dziadach" powiedziano: „Jedna tylko iskra 
jest  w człowieku, raz tylko w młodocianym 
zapala się wieku!" Gdyby okres życia szkol­
nego  zos tał  zmarnowany,  jużby później żadna 
siła tej iskry nie roznieciła.

Wpływ kulturalny kształcącej się młodzieży 
s topniowo  się rozszerzał na okoliczne wioski 
drobnoszlacheckie.  Raz po raz zaglądano na 
wieś, niosąc tam wydawnictwa,  specjalnie dla 
ludu przeznaczone.

Raz w tygodniu,  przeważnie w sobo tę  lub 
w niedzielę, zgromadzała  się młodzież, na koła,



Nr. 4 G L O S  W O Ł Y Ń S K I 7

dają się doskonale  do eksploatacji .  ( Jedna 
z firm warszawskich już je eksploatuje) .  P o ­
siadają one  przeważnie wysokocenną  sosną  
mater ja łową,  k tóra  nadaje  się na ekspo r t  za ­
równo drogą spławną w stanie okrągłym,  jak 
i na przerób.  Dąb w tych lasach nadaje  się 
głównie do wyrobu klepek i parkie tów.  Na 
szeroką skalę eksploatacja w tych lasach może  
być podję ta  dopiero p‘o wybudowaniu  kolejek 
podjazdowych.

Mówiliśmy wyżej o ważniejszych k o m p lek ­
sach leśnych na Wołyniu.  Naogół t rzeba  z a ­
znaczyć, iż z pośród lasów wołyńskich sku t­
kiem dość ut rudnionej  komunikacji  mog ą być 
głównie eksp loat ow ane w celach ekspor tu  te 
tylko lasy, k tóre  leżą bez poś rednio  przy j ed ­
nej z magistrali  kolejowych (Kowel—Sarny lub 
też Kowel —Równe —Koziatyn). Slucz z Hory- 
niem,  dopływy Prypeci,  nie nadają  się do spła­
wu, chyba tylko drzewa w stanie okrągłym.  W 
lasach wołyńskich dominuje sosna,  s tanowiąc  w 
ogólnej masie około 70%,  reszta przypada na d ę ­
binę, olchę i inne. Fachowcy obliczają,  że z la­
sów Wołynia można  pozyskać  rocznie około
200.000 rr\:i z drzewostanów liściastych oraz
500.000 m :iz d rz ew os tanó w iglastych, czyli razem
700.000 n r1. Leon Pączewski.

Wezwanie.
Daj  s w ą  r ę k ę !  P ó j d z i e m y  w k r a j  c u d n y  da l ek i ,
G d z i e  w i e c z n i e  k w i t n ą  r ó ż e  i p a c h n ą  g o ź d z i k i ,
G d z i e  w g ó r a c h  m o d r e  w o d y  t o c z ą  w a r t k i e  r ze k i ,
G d z i e  n a  o d l u d n y m  z ł o m i e  s t o i  c y p r y s  dziki .

P ó j dz i e my  t a m,  gdz ie  dionie  w uśc i sk u  gor e j ą ,
Budz ąc  d r e s z c z e  p i e s z c z o t y  n i ez n an e j  — zb yt  ś m i a ł e j , — 
Gdzie do  c a ł u n k ó w  u s t a  s a m e  się  zaś mi ej ą ,
Gdzie r o z k o s z  k r e w  rozpal i  w T w o j e j  piers i  bia ł e j .

g d y  n a s y c i m  m i ł o ś ć  g o r ą c e m  p o ł u d n i a ,
G d y  s p a l i m y  p u r p u r ę  u s t  p o c a ł u n k a m i , —
P o w r ó c i m y  d o  ś n i e g ó w  z i m o w e g o  g r u d n i a ,

B y  p o w i e d z i e ć ,  ż e  n i e m a  n i c  j u ż  m i ę d z y  n a m i ,
Ż e  c z a r ę  swe j  r o z k o s z y  w y p i l i ś m y  do  d n a , —
Z e  j e s t e ś  j ak  śn i eg  biała — i j ak  śn i eg  t e n  c h ł o d n a . . .  

b u c k .  Szary.

po 6—9 członków liczące, podzielona,  w celu 
wspólnej pracy nad historją polską,  historją 
l i teratury polskiej  lub (po po przedn iem prze- 
studjowaniu historji polskiej) nad innym przed­
miotem.  Program historji polskiej obejmował  
najczęściej panowanie  Stanisława Augusta
i dzieje porozbiorowe.  Całość dziejów (przy 
zas tosowaniu  teg o  programu)  każdy młodzie­
niec obowiązany  był samodzielnie na własną 
rękę przes tudjować,  a nadto  przeczytać  p rz y­
najmniej jedną  monograf ję ,  dotyczącą  p rogra­
m em  obję t ego  okresu his torycznego.  O ile kto 
Post ronny pode jmował  się wygłoszenia jednej 
lub całego cyklu pogada nek  historycznych,  
miał zawsze wśród młodzieży chętnych słu­
chaczy. W drodze pośrednie j udzielił raz mło­
dzieży ost rogskiej  wskazówek  do sam oks zta ł ­
cenia ś. p. Ludwik Janowski ,  zmar ły przed 
kilku tygodniami  profesor  Uniwersytetu Stefana  
Batorego w Wilnie, badacz  dziejów kultury 
Polskiej na Litwie i Rusi, po dów czas  s tudent  
Uniwersytetu ki jowskiego i bibl jotekarz s tu­
denckiej (konspiracyjnej ) biblioteki polskiej 
^  Kijowie.

iii ii lin ii i Poll.
W ywiad z prezesem  D elegacji Polskiej 

w Komisji Repatrjacyjnej.
W swoim czasie prezes  Delegacji Polskiej 

w mieszanej  Komisji Repatrjacyjnej,  p. Stanisław 
Korsak, informował  prasę o stanie akcji re pa ­
trjacyjnej w Rosji.

Od dłuższego czasu brakowało  wiadomości
0 tern i w obec tego współpracownik „Kurjera 
Polskiego" zwrócił się do prezesa  p. Korsaka 
z zapytaniem, czy nastąpi ła zmiana na lepsze?

W odpowiedzi  p. Korsak oświadczył:
„W sytuacji repatrjacyjnej w Rosji nie tylko, 

że nie nas tąpi ło polepszenie,  ale codziennie 
daje się odczuwać pogorszenie,  k tóre  s p o w o ­
dowane jes t długą podróżą  repat r jantów.

Droga, k tórą latem odb yw ano  w ciągu ty­
godnia, dzisiaj trwa miesiące.  Przedłużenie wy­
wołane jes t brakiem opalu.  Pociągi s to ją na 
stacjach dłuższy czas, nim wyruszą  w dalszą 
drogę,  oczekując na nadesłanie opału.

Rezultatem jest  ogłodzenie repat r jantów,  
szalone wyniszczenie w czasie podróży i w p a ­
danie w s trefę zagrożoną epidemicznie.

Prócz tego sprzyja chorobo m i roznosi za­
razę nies łychane dziś zawszenie wszędzie 
w Rosji, w pociągach,  budynkach,  łaźniach i t. d., 
od k tórego uchronić się jest  ab so lu tnem nie­
podobieńs twem.

Walka z tern, jak zawsze u Sowietów,  jest  
n ies tety  proklamowana zapóźno.

Opłakanego s tanu Sowiety nie ukrywają
1 spodziewają  się naw et  gorszych skutków 
epidemji niż w roku 1919, w którym epidemja  
tyfusu i chorób zakaźnych pochłonęła według 
danych Sowietów 3.965.000 osób.

Stan obecny jest  gorszy,  mówi o tern 
„Prawda" moskiewska nr. 279 z dn. 22 grudnia 
1921 r. w artykule komisarza  ludowego zdrowia 
publ icznego J.  Siemaszki,  pod ty tu łem „Fala 
epidemji",  w którym autor  wobec grozy nie­
bezpieczeństwa nawołuje do bohaterskich,  nad ­
ludzkich wysiłków, by za-trzymać to rozpasanie

Czas wolny od pracy poświęcano na wy­
cieczki piesze do pobliskich miejscowości.  
A  jes t co zwiedzać w Ostrogu i pod Os t ro ­
giem! Sterczą  w różnych s t ronach mias ta trzy 
baszty  dawnego muru,  co zamek książąt  
Ost rogskich i gród cały opasywał,  są ślady 
wału obronnego.  W pobl iskim Międzyrzeczu 
wznoszą  się narożne forty dawnej  twierdzy 
ostrogskiej .  Takiż fort narożny istniał, w po ło ­
żonym po drugiej s tronie Ostroga,  Monasterku.  
Ponad zwaliskami zamku,  „kiedy je s rebrzą  
księżyca promienie,  kniaziów Os troga unoszą  
się cienie, a na nich zbroja i miecz się połyska,  
wpo śró d nich lekka przewiewa się mara  bladej 
niewiasty, jakby w obłąkaniu":  to cień Flalszki 
Ostrogskiej ,  której  jęki dotychczas lud miej­
scowy „słyszy" w tern miejscu podczas  zawiei 
zimowych.. .  W murach zburzonego kościoła 
po-jezuickiego był pogrzebany  hetman Jan  
Karol Chodkiewicz. Na cmentarzu kościoła far- 
nego spoczywają  zwłoki proboszcza  tej parafji 
z pierwszej ćwierci wieku XVIII, Stanisława 
Biegańskiego) biskupa wołoskiego.  W  tymże 
kościele wkrótce  po biskupie Biegańskim był
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Celem  uniknięcia zwłoki w  wysyłce pisma, 

uprasza się o nadsyłanie prenum eraty  na  rok 

1922 do Administracji „Głosu W ołyńskiego44.

śmierci.  Sowiety p ropo nu ją  obecnie  zwrócić 
uwagą na żywienie repat r jantów,  przerwanie 
ruchu na linjach, gdzie są zatory,  zorganizo­
wanie ruchu planowego przez „Centroewak",  
urządzenie in ternatów na stacjach kolei że laz­
nych, powołanie  do życia komisji  do u t rz ym y­
wania czystości,  zwracając uwagą,  że „Sownar- 
k o m “ asygnował  już na to poza  budże tem 
olbrzymie środki.

„lzwiest ja“ w nr. 291 z dn. 25.XII 1921 roku 
poda ją  refera t  prezesa wszechrosyjskiego Cen­
t ra lnego Komitetu Wykonawczego,  tow. Kali­
nina, wygłoszony na IX zjeździe Sowietów.

Wskazując  na rozpowszechnienie  epidemji,  
autor  zwraca uwagą na n iebezpieczeństwo 
i groźbą pow szechnego  moru.

Stwierdzono, że repat rjanci  z miejsca nała- 
dunku wyjeżdżają naogół  zdrowi, ale skutkiem 
głodu w czasie długotrwałej  podróży,  n ie­
czystości i zawszenia pociągów,  zapadają  m a ­
sowo na tyfus i inne choroby.

Tak np. jeden z eszelonów,  jadących w niezłym 
wzglądnie stanie,  za t rzymany na stacji Kułom- 
zino, zawszył się i nabył skutkiem tego tyfusu.

Óglądziny sanitarno - lekarskie,  dokonane  
przez naszą Delegacją, s twierdziły cały szereg 
faktów.  Np. 3-ci Irkucki eszelon  ̂ wyruszył 
30 września roku ubiegłego.  Po 67 dniach d o ­
jechał do Moskwy.  W Moskwie stał już 
16 dni w chwili, gdy go zwiedzała Delegacja.

W ciągu tego okresu 83 dni repatr janci  
zjedli wszystkie zapasy,  a w ciągu drogi 
ot rzymywal i tylko od Y, do funta chleba

p robo szczem słynny Samuel Ożga,  późniejszy 
biskup kijowski, założyciel kościoła Katedral ­
nego w Żytomerzu (stolicy ówczesnego bis­
ku ps tw a  kijowskiego).  Tu w wojnie 1792 roku, 
w obronie  Konstytucji  3 maja z Rosją p rowa­
dzonej,  cofający sią z pod Zieleniec książą 
Jó ze f  Poniatowski  przez cały dzień bronił Fer- 
senowi  przejścia przez Wilję (dopływ Horynia),  
tu nocował  wieziony do Peter sbur ga  Kościuszko, 
tu marli t łumnie,  w drodze  do Rosji, wziąci do  
niewoli powstańcy Kościuszkowscy, tu przeby­
wali Stanisław Małachowski,  Tadeusz Czacki, 
Paweł Woronicz,  tu na cmentarzu parafjalnym 
spoczywa  zmarły w r. 1887 sk romny sekretarz 
miejscowego Sądu Powiatowego, Stanisław 
Kardaszewicz,  autor  monograf ji  umiłowanego 
mias ta (w r. 1913 z przedmową Aleksandra 
J ab łonow skiego i życiorysem autora ,  przez 
Henryka Mościckiego skreślonym,  wydanej).

W takiem mieście,  jak Ostróg,  gdzie żywa 
jes t  t radycja „tajnych" w obronie polskości 
wysiłków, dziś w niepodległej  Polsce powinna 
zakwitriąć swobodnie  i bujnie—polska kultura.

dziennie na osob ą i wszystkiego 3 czy 4 
razy zupą niemożliwą do jedzenia,  bo go­
to w an ą  razem ze skórą  i sierścią bydlęcą.
Z powodu głodu i wycieńczenia rozwinęły się 
straszliwe choroby,  jak skorbut ,  opuchl izny gło­
dowe, m as o w o  panujące w tym eszelonie.  W 
ciągu 83 dni nie było ani razu sani tarnej  rewi­
zji eszelonu.  Łaźnię repat rjanci  mieli tylko raz 
w ciągu tego całego okresu w Wiatce.  Bielizna 
repat r j antów była w stanie okropnym,  nawet  u 
najbardziej pilnujących się i czys tych osób,  za­
wszenie zaś powsze chne  w najwyższym stopniu.

Na stacji Kułomzino i w Omsku odczepiono 
wagony z chorymi  na ospę,  a w Wiatce usu­
nięto z wago nó w 5 —6 chorych na tyfus pla­
misty,  lecz dezynfekcji  wagonów i otoczenia 
nie uskuteczniono.

Obecnie stoją od kilku tygodni  za t rzymane 
w Moskwie eszelony sybirskie: 214 sanitarny,  
w fa ta lnym stanie,  1-szy Tomski sani tarny w 
lepszych warunkach i 5-ty Krasnojarski,  k tóry 
już 3-ci mies iąc jest  w drodze.

Eszelony te za t rzymano z racji tyfusu,  k tó­
rym są zarażone,  wobec czego władze kolejo­
we Dyrekcji Aleksandrowskiej  nie zgadzają się 
tych eszelonów przepuszczać  przez swe tery- 
tor jum z obawy dalszego, jeszcze większego 
zakażenia linji.

Eszelony te mają  być dezynfekowane,  ale 
dotychczas  nie zos tały nawet  wyładowane" .

Tragiczne są te szczegóły. Nasi rodacy 
wracają do Polski w okrutnych wpros t  warun­
kach. 1 n iosą na Zachód zarazki epidemji.

Potrzebna jes t p o m o c  zbiorowa już nie 
tylko Rządu polskiego,  lecz Rządów wszystkich 
pańs tw europejskich.  O to powinno kołatać 
energicznie nasze Ministers two Zdrowia,  przy 
udziale Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Uzupełnienie.
Przez pomyłką  nie została wydrukowana 

w numerze  poprzednim,  w artykule prof.  A. Pru- 
siewicza o klasztorach w Djecezji Łuckiej, w 
rubryce klasz torów zakonu Jezu itów  wzmianka 
następująca:

K l e w a ń ,  pow.  Rówieński.  1630. Książą 
Mikołaj Czartoryski,  wojewoda wołyński.  Ska­
sowany 1773 r. Do 1831 r. mieściła się w b u ­
dynkach klasztornych szkoła powiatowa.  Od 
1834 szkoła rosyjska,  po t em  przekszta łcona na 
gimnazjum,  k tóre w 1836 r przenies iono do 
Równego.  Po tem umieszczono tu szpital woj­
skowy,  a nas tępnie  gmach  przeszedł  do wy­
działu apanażów państwowych.  Od 1877 r. 
ducho wna  szkoła prawosławna.  Obecnie zni­
szczony i woła na gwałt  o konserwację.



Kronika żyda
W rocznicę styczniową.
W niedzielę, Wojska Polskie 

w Lucku uroczyście czcić będą  
59-letnią rocznicę Powstania 
Styczniowego.  Odbędzie  się d e ­
filada. Wieczorem wD om u L udo­
w ym  oficerowie 24 pp. urządzają 
wieczór,  poświęcony w iekopom ­
nej rocznicy 1861—63 roku.

Zjazd starostów.
W d. 18, 19 i 20 b. m. odbył się 

w Lucku Zjazd Staros tów z W o ­
j ewód ztw a Wołyńskiego.

Omawiano szeroko sprawy 
polityczne,  sam orz ąd owe i go ­
spodarcze .  W obradach brali 
udział naczelnicy poszczegól­
nych wydziałów Urzędu Woje ­
wódzkiego.

Z życia politycznego.
W dniu 22 b. m. odbędzie  

się w Lucku pierwszy Zjazd 
okręgow y członków i s y m p a ­
tyków  Polskiego Stronnic twa 
Ludowego (, ,Piast“).

Powstało w Lucku nowe 
ugrupowanie  polityczne, pod 
nazwą „Wołyński Klub D e m o ­
kratyczny",  mające na ce lu— 
„uzgodnienie na  obszarze  Ziemi 
Wołyńskiej  pracy wszystkich 
st ronnictw demokratycznych 
i z jednoczenie wszystkich o b y ­
wateli,  wyznających zasady d e ­
mokratyczne" .
W sprawie Rady Kolejowej.

W jsfe 11 „Głosu  W o ły ń sk ie g o "  z d. 
18-X1I 1921 r. z am ieśc i l i śm y  a r ty k u ł  
p. t. „ P a ń s tw o w a  R ada  K o le jo w a" .

Z p o w o d u  t e g o  a r ty k u łu  inżynier  
K. S t ro n c z y ń s k i  z ab ie ra  g łos w liście 
n in ie jszym .

J a k o  20-to letni praktyk b u ­
downictwa kolejowego,  nie m o ­
gę zgodzić się z p. K. W., który 
w tak bardzo aktualnym,  rze­
czowym ar tykule „Państwowa 
Rada Kolejowa" twierdzi, że 
„uczes tnictwo w Państ.  Radzie 
Kol. jes t teoretycznie bardziej 
w ażn ym  udziałem".

Braki i n iedogodności  k o m u ­
nikacyjne i przewozowe,  nawet  
t ak  krzyczące,  jak w Dyrekcji 
Radomskiej ,  łatwo usunąć zu­
pełnie lub przynajmniej  znacznie 
złagodzić, gdy ty m czasem  błędy 
budownictwa kolejowego,  szcze­
gólniej dotyczące  wybranego 
kierunku,  są praktycznie nie do 
poprawienia.

Ludzie skłonni są z natury 
do reagowania tylko na b e z p o ­
średnio odczuwane dolegliwości,  
obaw iam się więc, aby społe­
czeńs two wołyńskie nie baga ­
telizowało więcej niż p. K. W.

spraw będących w kompetencji  
Państw.  Rady Kol., na o sobę  
obrońcy których należy, podług 
mnie,  zwrócić baczniejszą uwa­
gę, aniżeli na delegata do Rady 
Dyrekcyjnej.  Obrońcę tego na­
leży uzbroić możliwie wyczer­
pującemu danemi  s t a tys tyczne ­
mu, dotyczącemi  naszych s to ­
sunków rolniczo, leśno i prze ­
mysłowo-handlowych,  materja- 
łami dla uzupełnienia,  a właściwie 
stworzenia m ap y  geologicznej 
Wołynia i t. p. 1 zwlekać z tern 
nie należy, bo jednym z p ierw­
szych zadań Państ.  Rady Kol. 
będzie sprawa planu budownic­
twa kole jowego na okres  przy­
najmniej kilkoletni.

" W tej chwili np. wy maga 
rzeczowego poparcia pro jek to ­
wany szlak: Będzin —Równe, tak 
ważny dla Wołynia,  jako łączący 
go z Zagłębiami Dąbrowsk iem 
i Górnośląskiem.  K. Stronczyński.

T-stwo Wiedzy Wojskowej.
W dniu 10 s tycznia r. b„ 

w kasynie oficerskim 24 p. p., 
odbyło się zebranie oficerów 
garnizonu łuckiego, na k tórem 
uchwalono założyć Koło T o w a­
rzys twa Wiedzy Wojskowej.  
Członkami zwyczajnymi Towa­
rzys twa są wszyscy oficerowie 
z oddziałów s tacjonujących w 
Lucku oraz z instytucji wojsko­
wych.

Zdając sobie sprawę z tego,  
jak doniosłe jest  zadanie ko r­
pusu oficerskiego w życiu pań- 
s tw o w em  Polski, jako wycho­
wawcy przedstawicieli  szerokich 
mas  narodu — szeregowych,  jako 
nerwu armji, tej pierwszej p o d ­
stawy, na której  spoczywa byt  
niepodległy narodu, wreszcie 
jako odłamu inteligencji pol­
skiej,—T-stwo Wiedzy W ojsko­
wej m a na celu nie tylko p o ­
głębianie wiedzy fachowej ofi­
cerów,  lecz, będąc  ośrodkiem 
wychowania obywate lskiego i 
ogniskiem nauki, ma na celu 
zbliżyć korpus  oficerski do  in­
nych oś rodk ów  kulturalnych 
i myśli społecznej .

Towarzystwo dążyć będzie 
do tego,  by w a tmosferze  koszar 
oficer czuł się nie tylko fachow­
cem wykwalif ikowanym w sztuce 
zabijania wrogów Ojczyzny, lecz 
i obywa te lem Polski, k tóry orjen- 
tuje się we wszystkich zagad­
nieniach państwowych,  k tóry 
myśli i czuje, k tóry zna przy- 
te m  rozkosz zabawy sportowej

na błoniach zielonych, a żyje 
wspólnie z całem społeczeń­
s twem,  czerpiąc u niego to, 
co zatarła wieloletnia tułaczka 
w warunkach,  pozbawionych 
prymitywnych pod s taw życia 
kulturalnego.

Do Koła T. W. W. p rz y jm o­
wani będ ą na członków zwy­
czajnych wszyscy zdemobi l izo­
wani oficerowie,  a na członków 
wspiera jących—osob y cywilne, 
k tórym sprawa Wojska  Polskie­
go i jego placówek kulturalnych 
na sercu leży.

Siedzibą T. W. W. jes t kasy­
no oficerów 24 p. p.

Czerwony Krzyż.
W chwili gdy na naszych 

kresach kształtują się formy 
życia na  długie lata, wielkie z a ­
sługi kładzie w tej pracy Polski 
Czerwony Krzyż i coraz większą 
zyskuje pow agę i uznanie.

W najbliższym czasie będz ie­
my w możności  podać historję 
rozwoju na Wołyniu tej h u m a ­
nitarnej organizacji,  której  pr ze ­
wodniczy pani Emilja Waligórska.

Dziś z największem zado­
woleniem śpieszymy zaznaczyć,  
że w d. 30-go grudnia z. r., 
powstała  w Horochowie,  w jed- 
nem z najwięcej zapadłych k ą ­
tów Wołynia,  nowa placówka 
Cz. Krzyża—powsta ło  „flmbula- 
tor jum Dziecięce P. T. C. K.“, 
k tóre  będzie udzielać bezpłatnej  
p om ocy  tym,  najwięcej obecnie  
pokrzywd zonym  istotom.

Poświęcenia dokonał  miej ­
scowy proboszcz.  Ta skromna,  
a jednak taka  niezwykła dla 
Horochowa uroczystość  zg ro ­
madzi ła przedstawicieli  miej ­
scowego społeczeństwa,  przy­
był także  szef sani tarny O k rę ­
gu Dr. Radwański,  k tóry w sło- 

' wach pros tych a serdecznych 
dziękował  m iej scowemu s p o ł e ­
czeństwu za jego zrozumienie 
idei samarytańskiej ,  za p o p a r ­
cie wielkich zadań,  k tóre  ma 
tu na kresach Polski Czerwony 
Krzyż, życząc, aby nie tylko p o ­
moc w cierpieniach fizycznych 
dawało to f lmbulatorjum,  lecz 
i w s tokroć  cięższej niedoli 
ducha było dobrym,  kochanym  
lekarzem.

Uroczystość w Bursie.
Nadzwyczaj miłe wrażenie 

wywołała uroczystość poświę­
cenia lokalu Bursy Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w Lucku. Na 
uroczystość  tę zgromadzi ło się
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b a rd z o  liczne g ro n o  n a jw y b i t ­
n ie jszych  p rzedstaw ic ie l i  m ie j­
s c o w e g o  sp o łe c z e ń s tw a .

P o św ięcen ia  lokalu d o k o n a ł  
ks. k a n o n ik  C zyżew sk i,  k tó ry  
s e rd e c z n ie  p rz e m ó w ił  d o  z e ­
b ranych ,  a zw łaszcza  do  w y ­
ch o w a n k ó w  Bursy, p o c z e m  z a ­
p ro s z o n y  na p rz e w o d n ic z ą c e g o  
d y re k to r  K. W aligórski w y g ło ­
sił p o d n io s łą  m o w ę , w sk azu jąc  
na  o lb rzym ią  d o n io s ło ść  w y c h o ­
w an ia  m ło d z ieży  szko lne j  w a t ­
m o s fe rz e  c iep ła  rod z in n eg o .  Do 
s to łu  p re z y d ja ln e g o  z a p ro sz e n i  
zostali:  pan i C ichocka, b u rm is trz  
J .  S uszyńsk i  i red . J .  Llrsyn- 
Z a m ara jew , p o c z e m  p re z e s  P. 
M. Sz., ks. B a ran o w sk i ,  z łożył 
sz c z e g ó ło w e  s p ra w o z d a n ie  z 
dz ia ła lności Bursy , k tó ra  w c ią ­
gu c z te re c h  m ie s ię c y  is tn ien ia  
s ta ła  się  o g n isk iem  p ie rw s z o ­
rzęd n e j  wagi sp o łe c z n e j  i n a r o ­
dow ej.  To też  o f ia rn o ść  na  rzecz 
B ursy  pow in n a  się w zm agać .  
P rzem aw ia ł  je sz c z e  p. J .  S u ­
szyński,  a w y ją tk o w o  s e rd e c z ­
ną  i g o rą c ą  p r z e m o w ę  d o  m ło ­
dz ieży  szkolnej w ygłosiła  p. 
f lde lina  Z ay k o w sk a .  J e d e n  z w y ­
ch o w a n k ó w  B ursy  d z ięk o w a ł  
w s ło w ach  p ro s ty c h  a w z ru ­
sza jący ch .

Po  ty ch  u ro c z y s to śc ia c h  ro z ­
p o c z ę ła  się  z ab aw a , z a p ło n ę ła  
cho inka , a s z a n o w n e  g o s p o d y ­
nie  z Kola P o lek  cz ę s to w a ły  
gości i m łodz ież  kaw ą, h e rb a tą ,  
c ia s tk am i i łakociam i,  p rzy  
dźw iękach  p ian ina .

Z T-stwa Pom ocy repatrjan- 
tom.

Drugie  w a lne  z e b ra n ie  c z ło n ­
k ó w  W o je w ó d z k ie g o  K om ite tu  
D oraźne j  P o m o c y  R e p a t r ja n to m  
o d b y ło  się w d. 19 b. m. p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p. J .  S u sz y ń ­
sk iego .

W y s łu c h a n o  s p ra w o z d a ń  z 
dzia ła lności p o d  - k o m i te tó w  
w  R ów nem , Kowlu, Dubnie , 
O s tro g u ,  W łodzim ierzu , K rze­
m ieńcu , L u bom lu  i H oro ch o w ie ,  
o raz  b a rd z o  in te re su ją c e g o  
s p ra w o z d a n ia  d o w ó d c y  szp ita la  
w o js k o w e g o  w Łucku.

O sp ra w o z d a n ia c h  tych  p o ­
m ó w im y  o b sze rn ie j  w n a s t ę p ­
n y m  n u m e rz e .

W  d a lsz y m  ciągu z a tw ie r ­
d z o n o  s t a tu t  T -stw a, o p r a c o ­
w an y  p rzez  p. R. L enar tow icza ,  
i u s ta lo n o  sk ład k ę  c z ło n k o w sk ą  
na  1000 m. k w ar ta ln ie  i 500 m. 
w p iso w e g o .

Do n o w e g o  Z arządu ,  czyli 
P re z y d ju m , z a p ro sz e n i  zostali  
pp.: W o jew o d z in a  D w o rak o w sk a ,  
Z. R u tk o w sk a ,  M. G rsyn-Z am a- 
ra jew o w a ,  ks. B aranow sk i,  J a ­

siński, K ubaszew ski,  L e n a r to ­
wicz, Rozalini i S uszyńsk i .  Do 
Komisji rew izy jnej p o w o ła n o  
pp.: Gliklicha, O su c h o w sk ie g o  
i ks. Z w olińsk iego .

Bibljoteka Powszechna.
Z eb ran ie  w a lne  w sp raw ie  

u tw o rz e n ia  B ibljo teki P o w sz e c h ­
nej o d b ę d z ie  się w n iedzielę , 
d. 22 b. m., o godz. 5-ej p o  poi., 
w wielkiej sali W o je w ó d z tw a .

G ro n o  in ic ja to rów  u p ra sz a  
o jakna jliczn ie jsze  przybycie  
w szy s tk ich  tych, k tó rz y  in te re ­
su ją  się ta k  w ażn ą  ins ty tuc ją .

Resursa Kresowców'.
Zorgan izow ał się w Łucku 

now y  klub to w arzy sk i  p o d  
n a z w ą  „R esu rsa  K reso w có w '1, do 
k tó re g o  n a leżą  p rzed s taw ic ie le  
inte ligencji w szystk ich  n a r o d o ­
wości, na  W ołyniu  z a m ie s z k a ­
łych.

R esu rsa  m a  n ie b a w e m  ro z ­
p o c z ą ć  sw o ją  dz iała lność.

Wiec rzemieślniczy.
In s tru k to r  s to w a rz y s z e ń  p r z e ­

m y s ło w y ch  O k ręg u  W o ły ń sk ie ­
go, w celu zaw iązan ia  w Łucku 
S to w a rz y sz e n ia  R zem ieś ln icze ­
go, p ros i  w szys tk ich  p p .  rz e ­
m ieś ln ików  P o lak ó w  o p rzy b y c ie  
w n iedzielę , d. 22 styczn ia ,
0 1 godz. pp., na  wiec d o  wiel­
kiej sali W o je w ó d z tw a .

Zlot Sokołów .
W dn. 23 b. m . z jeżdżają

do  Ł u ck a  p rzed s taw ic ie le  O k rę ­
gu IV T-stw a „Sokó ł"  z Lublina.

Ćw iczenia  Z lo tu  o d b ę d ą  się 
w sali D om u L u d o w eg o .

Wielki bal.
W dniu 4 lu teg o  r. b., w s a ­

lonach W o je w ó d z tw a  W o ły ń ­
sk iego , o d b ę d z ie  się wielki bal 
na d o c h ó d  K o m ite tu  D oraźnej
P o m o c y  dla r e p a t r ja n tó w .

Na bal ten ,  o p ró c z  s p o łe ­
c z e ń s tw a  m ie jsco w eg o ,  p r z y ­
b ę d ą  gośc ie  ze wsi i innych 
m ia s t  w ołyńsk ich .

Na p rz e w o d n ic z ąc ą  Komisji 
o rgan izacy jne j  z a p ro s z o n a  z o ­
s ta ła  p. M arja  CJrsyn-Zamara- 
jew ow a.

Lichwa mieszkaniowa.
W s z e re g u  n i e s k o ń c z o n e j  l is ty  

nad u ży ć ,  j a k ie  czyn ią  na  W ołyniu  
właśc ic ie le  n i e r u c h o m o ś c i  w z g lęd e m  
sw oich  lo k a to ró w ,  p o d n o s z ą c  k o ­
m o r n e  o  30.000%, — z a n o t o w a ć  m u ­
s im y  fak t ,  że  p. S z lo m a  G arbarz ,  
właścic ie l  k a m ie n ic y  p rz y  ul. J a g i e l ­
lońsk ie j  Nr. 85 (k tó rą  n ab y ł  w cza s ie  
w o jn y  za k i lk a n a śc ie  t y s ię c y  b e z ­
w a r to śc io w y c h  „ k i e r e n e k “ i p e t lu ro w -  
sk ich  „ k a rb o w a ń c ó w ") ,  p o d n ió s ł  k o ­
m o r n e  w łaśc ic ie lom  R e s tau ra c j i  Udzia­
łow ej,  za  d w a  p o k o je  z m a łą  k u c h ­
nią,  z 10.000 mk. m ie s ię cz n ie  na
90.000 m k. m iesięczn ie, z o b o w iąz u ją c  
ich j e d n o c z e ś n i e  do  r e m o n t u  lokalu
1 s tu d n i ,  b ru k ó w  i c h o d n ik ó w ,  o ra z  do

o c zy s z c z a n ia  p o d w ó r z a  i u s tę p ó w ,  
c h o ć  w d o m u  w z m ia n k o w a n y m  m ie s z ­
ka ją  rów nież  i inni lo k a to rzy .

Przec iśn ięc i  do  m u ru  w s p ó łw ła ś ­
c ic ie le  R e s tau ra c j i  U dz iałow ej m u ­
sieli p o d p i s a ć  t e g o  ro d z a ju  „ k o n t r a k t" ,  
by n ie  p o z o s t a ć  n a  b ruku!

P o n ie w a ż  u s t a w a  o  l ichwie o b o ­
wiązu je  w P o ls c e  i p o d le g a  dziś  nie  
ty lk o  k o m p e te n c j i  p r o k u r a t o r a ,  l e c z  
i s t a r o s ty ,  z w r a c a m y  s ię  do  S t a r o ­
s tw a  z z ap y ta n ie m ,  j a k  m yśli  r e a ­
g o w a ć  na  p o d o b n e  o rg je  w y z y sk u ?  
T rze b a  raz  d o w ie ść  t e r r o r y z o w a n e j  
p rz e z  w y zy sk iw aczy  ludnośc i,  że  
u s ta w y  w R z e c z y p o s p o l i t e j  Po lsk ie j  
m u sz ą  być sz a n o w a n e .

O F I A R Y
N a R e p a t r j a n t ó w  z R o s j i .

O d rz y w o lsk a  S t e f a n o w a  . . 500 mk..

Z ło żo n e  n a  g w ia zd kę  dla ochronek R a ­
d y  O pieki S p o łeczn e j w Ł u cku , p r z e z  

u rzędn ików  urzędów  p a ń stw o w y ch • 
L is ta  W ięzienia  . . 8000 mk. 

S t a r o s t w a . . 3435
W o je w ó d z tw a  12490 „

„ S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  . . . 4665 „

„ O k ręg .  Zarząd
L asó w  . . . 5440 „

„ Dyrek.  R o b ó t  
i  Pubi .  . . . 6800 „

Kura t .  S z k o l ­
n e g o  . . . 17000 „
Kurji B isk u ­
piej  . . . . 13000 „

„ Głów. Urzęd.
Z iem sk .  . . 3478 „ 59008

R o z c h ó d :
O z d o b y  c h o in k o w e  
i b a k a l je  dla  Ż łob­
ka  i O c h ro n y  . . 31440 mk.
O c h ro n ie  R ożysk ie j  6000 „

„ R ów ień­
skie j  ................................ 4000 „
Ks. T u sz y ń sk ie m u  
dla z a k ład ó w  r z e ­
m ieś ln iczych  . . . 7000 „ 48440

P o z o s t a j e  10568 
O fia ra  o d  pani S to ro śc in y

N e y m a n o w e j  . . . .  3000

13568
J . C hm ielow ski

K a s je r  R. O. S.

Podziękowania.
l.

K o m i te t  „G w iazdki dla Ż o łn ie rz a '1 
w O s t ro g u ,  sk ład a  g o r ą c e  p o d z ię k o ­
w an ie  w s z y s tk im  tym ,  k tó r z y  s ię  
p rzyczynil i  o f ia ra m i  w g o tó w c e ,  n a ­
tu rze ,  lub w s p ó łp ra c ą  z K o m i te t e m  
p rz y  z b ie ran iu  i ro z d a w a n iu  p o d a ­
r u n k ó w  dla Ż o łn ie rza  P o lsk ie g o ,  
a  t a k ż e  p rz y  u rz ą d z a n iu  choinki .

O f ia ry  w g o tó w c e  z łożyli:  B an k  
Z iemi Po lsk ie j  — 20.000 mk.,  p. J ó z e f  
Z g ó rsk i  — 25.000 mk.,  A d m in is t ra c ja  
m a ją tk u  „W ilja"  prof.  J .  R e jn a  —
15.000 mk., p. Ż. Z u s m a n  — 10.000 mk., 
p. R o s e n b la t t  — 3.000 mk.,  z e b r a n o  
p rz e z  p. R ich te r  — 15.000 mk., 7-io 
ki. S z k o ła  U k ra iń sk a  — 19.160 mk.,  
z e b r a n o  p rz e z  p. S t a r o ś c in ę  Noel  
i p. S ę d z ie g o  M isso rk a  — 25.000 mk.,  
p. Z a jce w  —• 1990 mk.,  p. M. K. —
1.000 mk.,  p. Z ige r  — 1.000 m k . ,  
p. E. F e l s z te jn  z A m e ry k i  — 5 d o la ­
rów  i 100 n iem ieck .  mk., Ko ło  K o b ie t  
P o le k  — 6.000 mk. i w ie le  innych, n a  
og ó ln ą  s u m ę  204.455 mk.

O p ró c z  t e g o  n a s t ę p u j ą c e  f i rm y  
złoży ły  h o jn e  o f ia ry  w n a tu r z e  na  
o g ó ln ą  s u m ę  o k o ło  200.000 mk.:  „ S k ła d ­
nica  A g e n tu ry  H a n d lo w e j  w O s t r o g u " ,
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„Kieleckie Tow. Przem ysłu i Handlu",
, ,P o l k o p o d o l „ O .  W eiss" i wiele 
innych.

Ze wszystkich darów zostały  przy­
g o to w an e  to rebki z podarunkam i dla 
żołnierzy w ogólnej ilości około 
1.000 szt., przecię tnej wartości 350 mk. 
każda.

Przewodnicząca Komitetu
Zofja  Żgórska.

Ostróg.
30 XII 1921 r.

II.
W imieniu korpusu  oficerów i u ła­

nów 21 pułku Ułanów Nadwiślańskich, 
konsys tu jących  w Lucku, sk ładam S za­
now n em u  Spo łeczeństw u  m. Łucka 
i okolic podziękow anie  za łaskawe 
przybycie na w ieczorek tańcujący 
■dnia 5/1 1922 r., u rządzony na korzyść 
Świetlicy żołnierskiej.  Wdzięc#zni ułani 
p rzesyła ją  „Bóg zapłać" J e g o  E ksce­
lencji Biskupowi Wołyńskiemu za 
hojny dar, Panu W ojewodzie Wołyń­
sk iem u za łaskawe odstąpienie  sali 
W ojewództwa, oraz  Panom  i Paniom, 
k tórzy  zaszczycili nas swą obecnością. 
D ziękujemy za żywy udział i pom oc  
w organizacji w ieczorku Panom  Urzęd­
nikom Województwa.

Dochód osiągnięty . . 114275 mk. 
Rozchody na urządzenie  50260 „

Zysk czysty 64015 mk.
Sum a 64.015 mk. wręczona została  

p. Dowódcy Technicznego Szwadronu 
na  Świetlicę żołnierską w tu te jszym  
oddziale.

Dowódca Szw adronu Zapasowego  
21 p. ułanów.

Łuck, 9 I 1922 r.
I I I .

Rada Opieki Społecznej składa 
proboszczowi Parafji Łuckiej, ks. p ra ­
łatowi Czyżewskiemu, szczere  podzię­
kowanie za oddanie  w dniu 13 b. m., 
zupełnie bezin teresownie, osta tn ie j  
posługi i udzielenie miejsca na m o ­
giłę jed nem u  z b. pracowników 
R. O. S., ś. p. Cyrylowi Kropiel- 
nickiemu.

P rezes  R. O. S.
T. Podoski.

Łuck, dn. 15 I. 1922 r.

List do redakcji.
Z pow odu pogłosek  o zamarźnię- 

ciu kilku rekrutów, wiezionych z Wo­
łynia na Zachód, o trzym ujem y w yjaś­
nienie następujące:

Przesyłając przy niniejszem k o re ­
spondenc ję  w sprawie, k tóra  n ieda­
wno była p rzedm io tem  oburzenia  nie- 
ty lko  w tu te jszem , łuckiem spo łe ­
czeństwie, ale  lo tem  błyskawicy 
rozesz ła  się po  za obrębem  Kresów 
naszych, do Kongresówki, a może 
n aw e t  i do wrogów naszych poza 
granicami Rzeczypospolitej Polskiej, 
p roszę  o umieszczenie  wyjaśnienia 
w tej sprawie.

Będąc służbowo w Kowlu, o so ­
biście miałem sposobność  dowiedzieć 
się nas tępujących  szczegółów, k tóre  
dawały pow ód tym niegodziwym p lo t­
karzom  twierdzić, że byli na pogrzebie 
zamarzniętych rekrutów.

Szczegóły te  są następujące:  
J e d e n  z kom en dan tów  transpo r tu  

rekrutów , dbając, by takowi możliwie 
prędzej dojechali do miejsca p rzezna­
czenia, na  k tóre jś  ze stacji kolejowej 
w kierunku marszruty, dowiedziawszy 
się, że pociąg repa tr jan tów  odejdzie 
pierwszy, zwrócił się do władz ko le ­
jowych, by wagon z rekru tam i przy­
czep iono  do teg o  pociągu. J a k  się

okazało, w ypadek  zamarźnięcia  re p a ­
tr jan tów  (a nie rekru tów ) i sp ow o­
dowany pogrzeb  w Kowlu był właśnie 
z teg o  pociągu, do k tó reg o  został 
p rzyczepiony wagon z rekrutam i. Taki 
więc fak t widocznie dał powód złemu 
plotkarzowi twierdzić, naw et może 
pod s łowem honoru, że był na p o ­
grzebie rekru tów  wyniesionych z p o ­
ciągu, lecz na jego  nieszczęście  o ka­
zało się, że trupy te  w ynoszone były 
z pociągu z repatr jan tam i,  a nie 
z rekrutami.

Teleżyński, ppułk.

Z za kordDnu.
Dzierżawa cukrowni na Ukra­

inie przez Niemców.
„Gazeta Wieczorna" lwow­

ska donosi: Niektórzy z p rz e ­
bywających obecnie  we Lwowie 
właścicieli i kierowników naj ­
większych cukrowni na Ukrainie 
otrzymali wiadomość o ogólnej 
konferencji  właścicieli ukra iń­
skich i rosyjskich cukrowni,  k tó ­
ra ma się od być  w Berlinie w 
drugiej połowie stycznia. Na 
konferencji  tej, zwołanej z ini­
cjatywy finansistów niemieckich, 
przedstawiony zos tanie przez 
nich projekt  odrodzenia  całego 
przemysłu  cukrowniczego,  a to 
drogą ot rzymanej  od rządu so ­
wieckiego specjalnej koncesji  
o charakterze monopo lowym. 
W tym celu s formować m a  się 
olbrzymi trust,  w skład którego 
wchodzą z jednej  s t rony wła­
ściciele cukrowni,  (tak towar zy ­
s twa akcyjne,  jako też p o j e ­
dyncze  osoby),  z drugiej zaś 
s t rony instytucje bankow e i fi­
nansiści  niemieccy.  Nie ulega 
wątpliwości,  iż udział w tym 
truście wezmą także  kapitaliści 
angielscy i francuscy.

Per t raktac je  te dobiegają  już 
końca i mają doprowadzić  w 
najbliższej przyszłości do za ­
warcia specjalnego układu. Treść 
jego ogólna zyskała już a p r o ­
batę  rządu sowieckiego.  Mię­
dzy innemi układ ten  zawiera 
us tęp,  na mocy którego rząd 
sowiecki oddaje  wszystkie cu­
krownie w dzierżawę konsorc jum 
niemieckiemu,  celem o d budow y  
budynkó w i dalszego p ro w a­
dzenia cukrowni.

Do uczes tnictwa w organi- 
zowanem konsorc jum będą d o ­
puszczeni  i właściciele cukrowni,  
którzy,  wedle dod atko wego  p u n ­
ktu układu, o t rzymają  na rachu­
nek przyszłych zysków dotację 
w kwocie mifjona marek pol­
skich, jako rodzaj opłaty dzier­
żawnej umożliwiającej właści ­
cielowi cukrowni  u t rzymanie się, 
wobec czego wysokość  tej d o ­
tacji jest  zawsze jednakowa,  
bez względu na rozmiary i war­
tość produkcji  danej fabryki.

Osta teczny  zaś rozrachunek 
i podział  zysków między wła­
ścicielami i t ru s tem m a  nas tąpić 
po zakończeniu każdorazowej  
kampanji .

Ustalenie granicy polsko- 
rosyjskiej.

O sta teczn e  usta len ie  granicy po l­
sko-rosyjskiej p rzedstaw ia  znaczne 
trudności, szczególnie linja Słuczy 
spow odow ała  cały szereg  n iepo ro ­
zumień, w sprawie których p a rokro tn ie  
delegacje  miejscowej ludności usiło­
wały zwrócić uw agę Rządu na sprawę 
oddzielenia szeregu  wsi od ich grun­
tów, leżących po drugiej stronie  
Słuczy, po s tronie  bolszewickiej. 
Obecnie  p row adzone  p e r t rak tac je  
przez p. Wasilewskiego ze sferami 
miarodajnemi w Moskwie każą przy­
puszczać, iż m oże się uda doprowadzić 
do pogoo zen ia  do tychczas sp rzecz ­
nych zdań i wyrównania ich różnicy. 
Nadzieję na odpowiednie w yrównanie  
zdań w zmaga fak t znacznych zmian 
y  nas tro jach  do tychczasow ych  S o ­
wietów.

N o t a t k i .
Ostateczny wynik wyborów  

na Wileńszczyźnie.
Ostateczny wynik wyborów 

do Sejmu Wileńskiego jes t na ­
stępujący:  Centralny Komitet
Wyborczy uzyskał 43 mandaty ,  
Rady L udow e—34, P.S. L.—13, 
O drodzenie—9, D emokrac ja—4 
i P.P.S.—3 mandaty .  Jednakże  
w Sejmie  s to sun ek  ten ulegnie 
pewnej zmianie,  gdyż Centr.  
Komitet  Wyborczy,  w skład 
którego o b o k  Narodowej De­
mokracji  weszła Chrzęść. De­
mokracja  i Naród. Zjednoczenie 
Ludowe,  nie u tworzy zapewnie 
wspólnego  klubu; również i Rady 
Ludowe s t racą p ra w dopodobn ie  
kilka m an d a tó w  na  rzecz innych 
ugrupowań.

Kandydatura  na Marszałka 
Sejmu dotychczas nie jes t  
jeszcze ustalona.  Wymieniają 
ks. Maciejewicza i p. Raczkow­
skiego z Centra lnego Komit.  
Wyborczego, lub p. Szwabo- 
wicza z Rad Ludowych.

Rząd polski uważa wynik 
w yboró w  w Wileńszczyźnie za 
bardzo pomyślny.  W wyborach 
wzięło udział około 70—80 proc.  
ludności głosującej.  Wobec  tego 
m ożnaby  twierdzić,  że w głoso­
waniu wzięła udział, również 
część Białorusinów i Żydów.

Otwarcie Sejmu Wileńskiego 
nas tąpi  d. 1 lutego.

Gabinet Poincare’go.
Po us tąpieniu  Brianda z p r e ­

zesury gabinetu f rancuskiego,  
Prezydent  Republiki Millerand 
powierzył misję u tworzenia n o ­
wego rządu Rajmundowi  Poin­
care, b. Prezydentowi  Republiki 
Francuskiej.



12 G Ł O S  W O Ł Y Ń S K I Nr.  4

Nowy gabinet  składa się 
z 14 minis trów i 5 p o d s ek re ­
tarzy stanu; 4-ch członków ga ­
binetu jest  senatorami,  15-tu 
posłami . Z senatu  przypadają  
2 miejsca na grupą unji demo-  
kratyczno-republikańskiej  (Poin­
care i Cheron),  2 na lewicą d e ­
m okratyczną  (Paweł Straus 
i Peyronnet) .  Z poś ród posłów 
5 należy do lewicy demokra-  
tyczno - republikańskiej,  3-ch  
do unji demokratycznej ,  dwaj 
są republ ikanami  lewicowymi, 
dwaj socjalistycznymi radyka­
łami, dwaj republikańskimi  so ­
cjalistami, 1 należy do frakcji 
republikańskiej.

,,L’O euvre"  pisze, że Poin­
care zamierza obsadzić p o n o ­
wnie sekre tarjat  generalny w 
Min. Spraw Zagranicznych,  p o ­
wołując na to s tanowisko Pą- 
leologue’a.

Pods tawową  różnicą dążeń 
pol itycznych Po incare’go i Lloyd 
Ge org e ’a, w rozstrzyganiu naj­
ważniejszej  obecnie sprawy o d ­
budow y Europ y— stanowi  fakt, 
iż Lloyd George zamierza w o d ­
budowie  Europy oprzeć  sią 
o Niemcy, Poincare za ś— pragnie 
tego dokonać w ścisłej wspó ł­
pracy z Polską, Czechosłowacją,  
Rumunją  i Jugosławją.

Układ a n g i e l s k o - f r a n c u s k i .
W wywiadzie z k o re spon­

d en tem  „Daily Mail", Poincare 
oświadczył,  że był zawsze i p o ­
zos ta je  nadal go rącym zwolen­
nikiem ścisłego sojuszu angiel- 
sko-francuskiego,  który,  jego 
zdaniem,  bądzie musiał  z ko ­
nieczności być po przedzony  
uregulowaniem wszelkich kwe- 
stji, dotychczas  niezałatwionych.  
Premjer  dodał,  że Francja d o ­
mag a sią przedewszys tkiem 
bezpieczeństwa granic, oraz 
u trzymania  należnych jej o d ­
szkodowań,  licząc w tej mierze 
na przyjazną współp racą  flnglji. 
Francja skłonna jest  współpra ­
cować ze swymi sprzymierzo­
nymi przyjaciółmi w sprawie 
wyszukania ś rodków,  mogących 
utrwalić pokój ,  pod  warunkiem,  
że prawa jej, wynikające z t r ak ta ­
tów, zos taną  całkowicie posza ­
nowane.

Poincare pragnie wprowadzić 
do pro jektu  układu gwarancyj­
nego anglo-f rancuskiego zmiany 
nas tępujące:  1) zapewnienie,  iż 
układ bądzie odnowiony po 
upływie 10 lat; 2) sz taby g ene ­
ralne sprzymierzonych op ra co ­
wywać bądą wspólnie plany 
mobilizacyjne; 3) zapewnienie 
wspólnej  interwencji  anglo-fran- 
cuskiej na wypadek  za a tak o ­

wania Polski przez Niemców.  
„Daily Mail" ut rzymuje,  iż Poin­
care dąży do zwolnienia Francji 
od obietnicy uczestniczenia w 
konferencji  genueńskiej .

Zmarli.
W Krakowie zmarł  zna ko ­

mity drama top isarz  i powieścio- 
pisarz,  ś. p. Z y g m u n t  S a r ­
n e c k i .  Urodzony na Podolu w 
1837 roku, dłuższy czas p rz e ­
bywał  w Paryżu, po czem w 
1871 roku redagował w War­
szawie „Echo", poświęcone 
sztuce,  a od 1888 do 1893 re­
dagował  w Krakowie ilustro­
wany dwutygodnik p. t. „Świat".  
Napisał szereg świetnych utwo­
rów scenicznych, jak „Febris 
aurea" ,  „Szklana góra",  „Dwo­
racy niedoli", oraz cały szereg 
powieści.

W Nałęczowie pozbawił  sią 
życia ś. p. S t a n i s ł a w  Ko­
z ł o w s k i ,  autor  szeregu trage- 
dji, jak „Kazimierz i Es terka",  
„Albert wójt",  „Turniej",  oraz 
bardzo wielu komedj i współczes­
nych, a tekże  sztuk his toryczno- 
kos tjumowych,  k tóre sią cieszyły 
na wszystkich scenach polskich 
olbrzymiem po wo dzen iem .  Był 
to poważny talent.  Świetnie o d ­
czuwał wymagania  sceny.

W ieści z Boiszew ji.
Nieliczne osoby, k tórym  udało sią 

p rzedrzeć  na tą  s t ro n ą  kordonu, o p o ­
wiadają c iekawe wiadomości z p ań ­
s twa te r ro ru .  Ze slow tych m ożna 
sądzić, iż p ro jek ty  Lenina co do re ­
s tauracji i odbudowy Rosji poczynają  
sią oblekać w pozory  rzeczywistości. 
Osławione „ czrezwyczajki “ zostały  
znacznie ograniczone w swojej k om ­
petencji.  Posiadają  one  prawo reag o ­
wania tylko „w wypadkach specjalnie  
ważnych dla sprawy bezpieczeństw a  
w szechświatowej rewolucji" . Znaczna 
cząść  „personelu" tych instytucij zo­
stała rozpędzona, lub króciej — ro z ­
strze lana  za ró7ne przewinienia.

Bardzo ch arak te rys tyczną  je s t  rze­
czą, iż czerw ony te r ro r ,  s to so w an y  
w zglądem inteligencji, usta ł niemal 
zupełnie. Cała zaś nienawiść komi- 
sarzów zw rócona została  przeciwko 
chłopom. Specjalnie de legow ane  od­
działy kom unistów  rozrzucone zostały 
po  wsiach w celu ściągania daniny 
w żywności.  Chłop opiera sią wyda­
waniu osta tn ich  zapasów, p rze to  wy­
dziera sią to  siłą, m ordując  bez litości 
opornych  i paląc całe wioski.

Z innej s trony  — rząd bolszewicki 
s ta ra  sią uruchom ić przem ysł i p o ­
pierać handel.  Ruszyły liczne cuk­
rownie, przyczem  najmniej znisz­
czone — o d re s tau ro w ano  kosztem  
bardziej zrujnowanych. K om petenc je  
rad fabrycznych robotniczych znacz­
nie ograniczono. Na czele fabryk p o ­
s tawiono fachowców, którzy w dziale 
administracyjnym i fabrykacji o trzy ­
mali pew nego  rodzaju  dykta turą .  
Opiekuni - kom isarze  baczą jedynie 
ściśle, aby nie za jm ow ano  sią agi­
tac ją  przeciwbolszewicką. Wszelkie 
objawy „ kontrrewolucji “ są po daw­
nem u niszczone z całą bezw zględnoś­
cią pięści i karabinu.

Z resztą  ludność, specjalnie  zaś 
inteligencja, k tó ra  ocalała, a nie wy­
emigrowała — wykazuje  w tym  kie­
runku najzupełniejszą bierność. Nikt 
nie ma chęci do prow adzenia  jak ie j­
kolwiek akcji politycznej. Z p o w s ta ­
niem ukraińskiem rząd bolszewicki 
dał sobie radą, przynajmniej na teraz. 
O s tra  zima i głód ham ują  w szelką 
akcją antybolszewicką.

W Kijowie szerzy sią w zas t ra sz a ­
jący sposób  cholera  azja tycka. No­
tu ją  do 100 wypadków zachorow ań 
dziennie. Szerzeniu sią epidemji 
sprzyja wycieńczenie spow odow ane  
głodem. Drożyzna straszliwa. Fun t 
chleba żytniego kosz tu je  11.000 rubli 
funt chleba białego — 20.000 rubli, 
bułka funtowa — 22.000 rubli, litr 
mleka — 40.000 rubli.
N iem cy boją sią konkurenta.

Prasa  n iem iecka z n iepoko jem  
no tu je  wiadomość z Warszawy, że 
Rząd polski dąży do jak najrychlej­
szego  nawiązania s tosunków  handlo­
wych z Rosją. Zdaniem k o re sp o n ­
denta  „Beri. Tagebl." handel z Rosją 
je s t  jedynem  wyjściem dla Polski 
z jej ogólnego  f inansow ego kryzysu. 
N iebezpieczeństw o ze strony  pol­
skiego k on ku ren ta  sam o w sobie nie 
byłoby groźne, gdyby nie to, że 
Francja p rzez u s ta  sw ego  posła wy­
raźnie oświadczyła min. Skirmuntowi, 
że jeżeli p ro jek t  odbudowy Rosji 
wejdzie w stad jum  realizacji, to  
Francja  nie tylko uzna udział Polski 
za konieczny, ale także  liczyć 
bądzie na ścisłą jej w spółpracą na 
tern polu.

Im portow anie tyfusu.
K oresponden t „ Kurjera Lwow­

skiego" pisze: Dowiadujemy sią, że 
Nadzwyczajny Komisarz do spraw 
repatrjacji  p. Władysław Grabski 
zawrzeć ma z odpowiednimi u rzę ­
dami sowieckimi umową, na k tórej 
mocy w tran sp o r tach  repa tr jan tów , 
przybywających do Polski, dopusz­
czany ma być oficjalnie 5 proc. za ­
rażonych tyfusem.

Taki p ro jek t um ow y wywołał w ko­
łach kom peten tn ych  niepokój.

P O H U K U J E
byłego adm inis tra tora  dóbr Hr. 
Czackiego „ Koniuchy “ celem 
udzielenia wiadomości o synie 
Zygmuncie Waśniewskim, pod 
adresem : Emilja Waśniewska, R a­
ciąż — ziem i Płockiej, Eustachy  
Suszyński. 184—1—1

D fil Mili maŃcy 22 lata pracyn ils  If 1 |f we wzorowych mająt-  
I lULIl i l l .  kach na Ukrainie. Były 

sam odzie lny k ierow ­
nik gospodarstw : łącznych, ziem- 
niaczonych, buraczonych  i chodowli 
nasion. Przyjm ie  zarząd mająąku 
samodzielnie, lub pod  ogólną dys- • 
pozycją . P o d ejm ie  s ią  zorganizo­
waniu plantacji buraków dla cuk­
rowni. R ączy  za podnies ienie  ren ­
towności. U c z c i w y ,  e n e r g i c z n y  i p r z e d  I 
s i ę b i o r c z y .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  a d ­
r e s e m :  R A C I Ą Ż ,  z i e m i  P ł o c k i e j  —  E u ­
s t a c h y  S U S Z Y Ń S K I .  183— 2— 1
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Im p o rt D o m  H a n d l o w y Eksport

St. Matławski i S-ka S. A.
Centrala w Warszawie, ul. Moniuszki 2
O d d z i a ł y :  Gdańsk, Grudziądz, Insbruk, Poznań 

niniejszym zawiadamia

o otw arciu  w dn. 7 stycznia r. b. oddziału  w  Równem
Biuro: Szosowa Nr. 97-1. e = = ,  Składy: Czerwona Nr. 8.

A R T Y K U Ł Y :  Budowlane, Techniczne, Opałowe, Spożywcze i t. d.
Wysyłka ze składu w Równem lub też loco wagon stacja załadowania.

Przyjmowanie towarów w Komis. Adres telegr.: 
„ ESTEMAT “ : 10

IR ULA
flZBESTOWD- 
[E iE I IT O W i

(OGNIOTRWAŁE, NAJPRAKTYCZNIEJSZE 
I NAJLŻEJSZE POKRYCIE D AC H O W E)

p o l e c a

ze składu w Równem, lub w ła­
dunkach wagonowych z dostawą 

natychmiastową

D jp M  fH /V N  D L '0  WY

s i. n i m  i s m  s. i .
ODDZIRŁ w RÓWNEM

; Szosowa 97— 1.
SKŁADY; Czerwona 8.

=HF1(------------ i m i i= = i p i i = i r=

Ogł(roszenie.
Komenda P. P. pow. W łodzim ierskiego ninie jszem  

ogłasza, że dnia 27 IX 1921 r. o godz. 6 w ieczorem  zo­
sta ły  znalezione przez m ieszkankę m. W łodzim ierza 
Stanisławę Kruczyńską na ul. D ubn ickie j we W łodzi­
m ierzu po prze jeździe nieznanej fu rm anki 98.000 (dzie­
w ięćdziesiąt osiem tysięcy) mk. p. banknotam i różnej 
w artości. Pieniądze złożone na depozyt w Sądzie Po­
ko ju  i Okr. pow. W łodzim ierskiego. 188—1__1

Zakład leczniczy cały rok  
o tw a rty  pod kie runkiem  
D -ra M ie c z y s ła w a  Pu­
c h a ls k ie g o , źród ło szcza­
wy żelaziste j rad joaktyw - 

_  ne, kąpie le żelaziste, bo­
row inow e, słoneczne i leżalnia w lecie, gazowe, 
ig liw iow e, solne, hydropatja  i e lek tryzacja . Cho­
roby wewnętrzne, nerwowe i kobiece. Chorych 
um ysłowych, zakaźnych i gruźlicznych zakład nie 
przy jm uje . Kuchnia dyetetyczna, wygodne poko je  
z całodziennem  utrzym aniem  dla wypoczynku.

Poczta, te legra f, te le fon.

W yjazd z W arszawy 8]5 rano z głównego dworca.

Inform . M oko tow ska  45, m. 7, od 4—6. Tel. 3004 
lub D yrekcja  Zakładu w Nałęczowie,

 __________________________________________________________ 178 - 3 - 1
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mml
wydzierżawię z doskonałą gliną, z szopą 
do składania cegły i zniszczonym piecem. 
Przytem 7 morgów ornej ziemi I klasy 
i domek mieszkalny. Opodal wydzierża­
wię pokłady wapna, oraz urządzone sa­
dzawki pod pstrągi. 15 kilom, od W łodzi­
mierza Wołyńskiego, 4 — od stacji kol.

Warunki wygodne — Oferty: Warszawa, 
Al. 3 M aja 16, m. 7, Kuszelewska.

________________  191- 2 - 1

Skradziony zosta ł dowód osobisty, wydany- przez 
Komendę P o lic ji w Lucku na im ię Ben- 

c jona Kriczm ana 181__] _ ]

zosta ło  tym czasowe zaświadczenie o bez­
te rm inow o urlop . N° 75 z dn. 6-IV 1921 r „  

wydane przez P. K. U. w Lucku na im ię G robowskiego 
Bronisława, rocznika 1902 r. W ym ieniony dokum ent 
uważać za nieważny. 180__1__i



w Łucku.

OGŁOSZENIE
przetargu publicznego na sprzedaż drzew ostanów  w edług pow ierzchni przestoi, oraz róż­
nych gatunków  drewna w yrob ion ego  za p om ocą  ofert pisem nych w następujących  nad­

leśn ictw ach:

A. Cięcia czyste i przerębowe:
1) Nadleśnictwo S tyrskie—jedna jed n o s tk a—2059 szt. dębów  i 772 szt. sosen  na powierzchni 

około 97 ha.
2) Nadleśnictwo Sarnieńskie—3 jednos tk i—powierzchnia około 61 ha, zręby czy s te—drzew o­

s tany  sosnow e i liściaste.
3) Nadleśnictwo Krzemienieckie—jedna jed n o s tk a—powierzchnia około 56 ha, zręby czyste , 

d rzew ostany  d ębow e i inne liściaste.
4) Nadleśnictwo Hubieńskie—2 jednostk i:  a) p rzerębow e 2831 szt. dębów  eksportow ych, 

b) posusz  i leżanina—około 3942 m 3.
5) Nadleśnictwo Lubom lskie—7 je d n o s te k —powierzchnia około 278 ha, drzew ostany  sosnow e 

i dębow e.
6) Nadleśnictwo Zabłockie—jedna  jed n o s tk a—293 szt dębów, 130 szt. olchy i 151 szt. osiki.
7) Nadleśnictwo Kiwereckie— jedna jed n o s tk a—powierzchnia około  302 ha, zręby czyste, 

d rzew ostany  dębow e i liściaste.

B. Różne gatunki drewna wyrobionego.
8) Klepka dębow a w Nadleśnictwach: Kiwerce, Klewań i Kostopol loco składy Nadleśnictw, 

około 864 kóp, według redukcji memelskiej białej.
9) Kloce, różnych rodzajów drewna, w Nadleśnictwach: Klewań, Kowel i Kiwerce loco składy 

Nadleśnictw w ilości 1624 m 3.
10) P lansony dębow e w Nadleśnictwie Kiwereckim na składzie przy stacji Kiwerce w ilości 

24 szt. około 18 rrj3.
11) Podkłady i podrozjazdnice dębow e i so snow e w Nadleśnictwach: Kiwerce, Klewań i Ko­

s topol loco składy Nadleśnictw w ilości 3285 szt.
12) Różne m aterja ły  budulcowe w stanie ok rąg łym —nadpsute , w Nadleśnictwie Snowidowicze 

loco skład Nadleśnictwa w ilości około 1448 m 3.
13) Belki sosnow e w Nadleśnictwie Klewańskiem loco las w ilości 79 szt. okołó 47 m 3.
14) Tymbry so sn o w e  w Nadleśnictwach: Klewań, Kostopol loco składy Nadleśnictw w ilości 

515 szt. około 226 m 3.
15) Szlipry sosnow e w Nadleśnictwach: Klewań i Kostopol loco składy Nadleśnictw w ilości 

485 szt. około 96 m 3.
16) Kloce belgijskie w Nadleśnictwie Kostopol loco las w ilości 286 szt. około 55 m 3.
17) Bindry dęb o w e w Nadleśnictwie Klewań loco las w ilości 350 lag, około 55 m 3.

Oferty, zaopa trzone  w wadjum, według ogłoszenia, lub kwit na wpłaconą kw otę  do jednej z kas
Państwowych, przy jm uje Zarząd O kręgow y Lasów Państw ow ych w Łucku do dnia 7-go lu tego  
1922 r. godzina 11-ta.

Otwarcie ofert nastąp i w Z. O. L. P. w Lucku dnia 7-go lutego 1922 r. o godzinie 13-tej.
Szczegółowych informacji udziela Z. O. L. P. w Lucku od godziny 10-tej do 14-tej, za^wy- 

ja tk iem  świąt i niedziel.
Przeznaczone na przetarg  objekty  m ożna oglądać w wyżej wymienionych Nadleśnictwach.
Zastrzeżenia uwidocznione w warunkach licytacyjnych.

Zarząd Okręgowy 
Lasów Państwowych w Łucku. 

Łuck, dn. 7-go stycznia 1922 r. L. dz. 161.
166—2—2
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Spółka z ogr. odp.

przeprowadza parcelacje z terminowem 
załatwianiem wszelkich formalności.

Adres Centrali: Warszawa, ul. Chmielna 21, tel. 415-76 i 415-77. 
Iz ia łu  Północnego: Grodno, ul. Horodniczańska 14. 
IZ. Wołyńskiego: Łuck, ul. Piękna 3. Rdres telegr.: „Krespar“ .

Kierownik Oddziału p. MICHAŁ STARCZEWSKI przyjmuje w Biurze 
Oddziału (Piękna 3) od godziny 12 do 2-ej i od 4-ej do 6 po poł.

Biuro czynne od 10 do 2 i od 4 do 6 p. p.
c a  185— 1— 1 a s
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F E R R O S A N - S P 1 E S S .
F E R R O S A N - A R S E N - S P 1 E S S .

Ł a tw o  s t r a w n e  p r e p a r a ty  b e z  a r sz e n ik u  i z a rsze n ik ie m ,  s t o s o w a n e  p rz y  b łędnicy , n ie ­
d o k rw is to śc i ,  p rz y  w sze lk ie m  osłab ien iu ,  p o  p rz e b y ty c h  c h o r o b a c h  i t. p.

H a e m a t o s a n - S p i e s s .
P r e p a r a t  z c z y s te j  krwi zw ie rzęce j ,  p r z y je m n y  w s m a k u  i n ie u le g a ją c y  z ep su c iu .  D o ­
s k o n a ły  ś r o d e k  w z m a c n ia ją c y  i o d ż y w cz y  p rz y  b łędnicy , o s ła b ie n iu  n e rw ó w ,  n e u ra s te n j i ,  

o s łab ien iu  o g ó ln e m ,  c h o r o b a c h  p ie r s io w y ch  i p o d c z a s  re k o n w a le sc e n c j i .

H a z - E l i t - S p i e s s .
B e z t łu sz c z o w y  k re m  haze linow y ,  idea ln ie  u d e l ik a tn ia ją cy  i b ie lący  c e rę ,  z a s tę p u je  p u d e r .

M e s o l a m e n t - S p i e s s .
Z e w n ę t r z n y  ś r o d e k  p rz e c iw r e u m a ty c z n y  i p rzec iw n ew ra lg ic z n y ,  s t o s o w a n y  w z am ian  

w e w n ę t rz n y c h  p r e p a r a tó w  sa l icy low ych .  119—5—4

OGŁOSZENIE.
K o m o rn ik  p rzy  S ąd z ie  O k r ę g o w y m  w Ł ucku ,  Mak- 

sy m iljan  G rab o w sk i  z am ie sz k a ły  w Ł ucku ,  na  z a sad z ie  
a r t .  1030 Pos .  Cyw. o g ła s z a  że  w dniu  1 lu te g o  1922 r., 
o  godz. 10 z ra n a  w Kolonji  Z ło czó w ce ,  g m iny  B o re m e l ,  
p o w ia tu  D u b ie ń sk ieg o  w d a w n y m  d w o rz e ,  o d b ę d z ie  się  
sp r z e d a ż  p rz e z  l icy tac ję  ru c h o m o ś c i  F ra n c is zk a ,  Michała, 
J ó z e f a ,  F lo r ja n a  i M a r jan n y  K a n to r  i B ro n is ław a  flch- 
le ra ,  sk ła d a ją c y c h  się  z i n w e n ta r z a  ży w eg o ,  chlewni,  
s ieczk arn i ,  z b o ż a  w ziarn ie ,  s ło m y ,  p ługów , b ro n  i m ło- 
carn i ,  o c e n io n y c h  n a  s u m ę  845,600 m are k .

Spis  rz e c z y  i s z a c u n e k  t a k ó w y c h  p rz e j r z a n y  być 
m o ż e  w dniu licytacji .

(—) Grabow ski,

187— 1— 1 k o m o rn ik .

P rz e w o d n icz ąc y  II W ydziału  C yw ilnego  S ą d u  O k r ę ­
g o w e g o  w Ł u ck u  w zy w a  Duwida, s y n a  Clszera f lw er-  
bu c h a  do  o t r z y m a n ia  z ło żo n y ch  do d e p o z y t u  Sądu  
O k r ę g o w e g o  p rz e z  Z a c h a r j e g o  i R y w k ę -L e ję  Mirocz- 
n ików  na  r z ec z  j e g o  D. f lw e rb u c h a ,  16.617 mk. z m o cy  
a k tu  z a s ta w u  n i e r u c h o m e g o  m a ją tk u .  Dla o t r z y m a n ia  
p o w y ż sz y ch  p ien ięd zy  on win ien  p rz e d s ta w ić  o ry g in a ł  
a k tu  z a s ta w u  te g o ż  n i e r u c h o m e g o  m a ją tk u ,  p o ło ż o n e g o  
w m. R ó w n em , p rz y  zau łk u  B a rm a c k im  i s k ła d a ją c e g o  
się  z dz ia łku  ziemi,  z aw ie ra ją c e j  69 kw. sążn i  z z a b u ­
dow an iam i.

P rz e w o d n icz ąc y  II Cywilnego  W ydziału  
(—) Włodek.

S e k r e t a r z  Sądu
(—) J. Pawlikowski. 186— 1— 1
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POLACY z AMERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  LINE

Warszawa, Senatorska 35.
Zawiadamia, iż na zasadzie osta tn ich  rozpo- n ń r | r ń in j  którzy  Rmfmibi m o 93 bez wszyst- n łr ium gr Uli7D 
rządzeń W ład A m e ry k a ń sk ich  ci wszyscy pUulU&lll, przybyli z H lllt l jIW , kich p rz eszk ó d  UIlLjHlul n l i ę

ARlOryKdfiMi^ cźonych  Ameryki, jednak  tak, Dy w  pól roka od do. w yjazdu z partu  Amerykańskiego b y t już 
na m iejscu w Ameryce. którzy  m ają  zamiar pow ro tu  do Ameryki, aby nie przeoczyli wyznaczonego term inu

i na tychm ias t  zgłaszali się do naszego  biura

W A R S Z A W A ,  S E N A T O R S K A  35, -— - in formacje  i wskazówki. ——

[gna pizejazilii z M M I  fin H  - YORKU wynosi obetnie j |  | |
A m erykańsk i p o d a te k  p o g ło w n y  w y n o s i  8 d o larów . —

Pow szechnie znane nasze okręty:

„FREDERIKiVIII“, „HELLIG OLAV", „OSCAR 11“ i „UNITED-STATES" odchodzą co 2 t y g o d n ie . -

ET
TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ POLONIA “ TOWARZYSTWO 

AKCYJNE UBEZPIECZEŃ

W WRRSZRWIE
C E N T R A L A :  PLAC NAPOLEONA Nr. 3 (DAWNY PLAC WARECKI)

ADRES TELEGRAFICZNY: „ T O W P O L "  
zawiadamia, że o tw o rz y ło :

w Równem 
Inspektorat Okręgowy na Ziemię Wołyńską

ULICA SZOSOWA Nr. 46 (Biuro Komecsant)
POD KIERUNKIEM INŻYN. - TECHNOLOGA R O M A N A  W O J C IE C H O W S K IE G O

l l h r t n i n r f i n i a  od ° 9 nia fabryk, zakładów prze- UliKi pl cUcl I lu myślowych, nieruchomości i ruch o ­
mości rolnych oraz  miejskich i t. d.

Ubezpieczenia ! ™ « S 6w ‘H r
Inspektorat O kręgow y przyjm uje też: b ez­
pośredn io  oraz za pośredn ic tw em  P.p. 
Ajentów — dla ściśle z „Polonią" zwią­

zanego Tow. Ubezpieczeń „Vita“:

l lh iv rn in n n n ia  od nieszczęśliwych wypadków ro- UUfcipiKUtlild botników fabrycznych, dyrektorów , 
inżynierów, majstrów, kasjerów  — oraz  ubezp ie ­

czenia sportow ców.

UllBZPiBCZBIlia *<a*;as*:rô na kolejach, s ta tkachokrętach.

b

Oddziały w łasne:
ŁÓDŹ ul. 6 Sierpnia Nr. 1 (B enedykta  1). POZNAŃ ul. 3 Maja Nr. 1 (dom własny).
KRAKÓW ul. Św. Krzyża Nr. 5. WILNO ul. Mickiewicza Nr. 29.
GRUDZIĄDZ ul. Rządowa Nr. 9 (dom własny). LWÓW ul. Kopernika Nr. 30.

REPREZENTACJE:
CZĘSTOCHOWA ul. D ąbrowskiego Nr. 8 :£ . LUBLIN (Hotel Europejski).

Agentury w e wszystkich m iastach na Wołyniu. 150—6—4

P R E N U M E R A T A  w ynosi: m ies ięczn ie  170 m k., k w arta ln ie  500 m k., num er p o je d y n czy  50 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  te k s t e m :  ca ła  s tro n ic a  30.000 m k., p ó ł. s tro n . 15.000 m k., trz e c ia  część  stro n . 10.000 m k., ćw ie rć  s tro n . 7.500 m k..

ó sem k a  3.750 m k., sze sn as tk a  1.875 mk.; p o  t e k ś c i e :  ca ła  s tro n ic a  15.000 m k., p ó ł s tro n . 7.500 m k., trz e c ia  część  s tro n . 5.000 m k., ćw ie rć  s tro n .
3.750 m k., ó se m k a ’ 1.875 m k., sz e sn a s tk a  940 mk.; w  t e k ś c i e :  ca ła  stro n ica  45.000 m k., p ó ł s tro n . 22.500 mk. i t. d. odp o w ied n io .

D la  lirm  cudzoziem sk ich  ceny podw ó jn e . K ażd a  podw yżka ta ry ly  o bow iązu je  w sz y stk ie  p rz y ję te  og ło szen ia  od d n ia  zm iany cen  bez u p rz e d ­
n iego  zaw iadom ien ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a ty :  po 10 mk. od każdego  w yrazu .

D r u k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  a a  W o ł y n i u  ( „ P o I d r u k “ )>

Redaktor-Wydawca Karol Waligórski.


